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Or.0063-6-5/08
Protokół nr 5/08
z posiedzenia Komisji Edukacji, odbytego w dniu 10.04.2008r. 
w godz. 1300 – 1500. 

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) Kazimierz Jaruszewski 

- przewodniczący
2) Piotr Pawlicki

3) Ludomiła Paczkowska

4) Leszek Pepliński

Komisja prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Komisji:

1) Jan Zieliński 


- Zastępca Burmistrza Miasta Chojnice,
2) Janusz Ziarno 


- Dyrektor Wydziału Edukacji, Wychowani i Zdrowia,

3) Cyryl Szczepański 

- Przewodniczący Rady Rodziców Gimnazjum nr 1,

4) Lucyna Skórzewska 

- Przewodnicząca Rady Rodziców Szkoły Podstawowej nr 5,
5) Joanna Ostrowska-Wajlonis 
- Przewodnicząca Rady Rodziców Szkoły Podstawowej nr 1,

6) Henryk Skrzypkowski 
- Przewodnicząca Rady Rodziców Gimnazjum nr 2,

7) Barbara Leszczyńska 

- Dyrektor Szkoły Podstawowej nr 1,

8) Marta Szczakowska 

- Dyrektor Gimnazjum nr 2,

9) Małgorzata Zakaszewska 
- Dyrektor Szkoły Podstawowej nr 5,

10) Karol Kołyszko 

- Dyrektor Szkoły Podstawowej nr 3,

11) Wiesława Gerke 

- Dyrektor Zespołu Szkół nr 7,

12) Jolanta Krzywdzińska 
- Rada Rodziców Zespołu Szkół nr 7,
13) Jadwiga Knutowska

- Rada Rodziców Zespołu Szkół nr 7,

14) Małgorzata Henszke 

- Dyrektor Gimnazjum nr 1,

15) Mirosław Janowski 

- Rada Rodziców Szkoły Podstawowej nr 3, 




  Przewodniczący Rady Miejskiej w Chojnicach,

16) Arseniusz Finster 

- Burmistrz Miasta Chojnice,

17) Robert Wajlonis 

- Dyrektor Generalny Urzędu Miejskiego w Chojnicach.

Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Pan Kazimierz Jaruszewski, powitał zebranych gości oraz członków Komisji, stwierdził quorum i zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1) Spotkanie z dyrektorami szkół, przewodniczącymi Rad Rodziców oraz Panią Wizytator z Pomorskiego Kuratorium Oświaty, 

2) Analiza materiału sesyjnego, 
3) Sprawy bieżące,

który został przyjęty bez zastrzeżeń. 
Ad.1.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – w tej części posiedzenia chcielibyśmy poznać opinię Państwa na dwa tematy. Temat pierwszy to temat obwodów szkolnych. Czy chcemy te obwody zweryfikować, czy chcemy pozostawić w tym kształcie, w jakim one funkcjonują obecnie? A temat drugi, i tutaj też chcemy zasięgnąć Państwa opinii, będzie dotyczył standardów organizacyjnych. Pozwolę teraz przekazać głos Panu dyrektorowi Wydziału Edukacji. 
· p.Ziarno – pierwsza tematyka – sprawa obwodów szkolnych. No Państwo wiecie, że obwody szkolne nie jest to wymysł tutaj lokalny. Obwody szkolne wynikają z realizacji przepisów, z realizacji ustawy o systemie oświaty, która narzuca obwody i aktów wykonawczych do tej ustawy. Obwody muszą być, bo one porządkują liczbę uczniów przede wszystkim w szkołach. Powodują to, że samorząd ma wpływ na to, żeby mniej więcej szkoły były obciążone równomiernie. Bo nie może być takiej sytuacji, że obwodów by generalnie nie było, bo wtedy, co by się okazało, że no w pewnym momencie niektóre szkoły byłyby przepełnione z różnych względów. Nie koniecznie akurat z tego względu tylko i wyłącznie, że szkoła ma wysoki poziom, że ma bogatą ofertę edukacyjną, ale mogą być inne względy całkiem przyziemne, że praktycznie będą do tej szkoły posyłać, bo szkoła tak jest zlokalizowana, a nie inaczej. Więc obwody istnieć muszą i my tutaj nic nie zrobimy – obwodów nie zlikwidujemy. One istnieją zresztą w całym kraju i jest tak, że też ściśle tak do końca tych obwodów się nie trzymamy. Jeżeli rodzic przychodzi do dyrektora szkoły i ma jakiś uzasadniony wniosek i dyrektor szkoły macierzystej zgadza się na to, żeby to dziecko chodziło do innej szkoły, to na ogół taka zgoda jest wyrażana i na ogół to dziecko przechodzi, ale oczywiście nie jest to jakąś zasadą, nie jest to nadużywane. No w sytuacjach wyjątkowych rodzice jeszcze przychodzą do Urzędu Miejskiego, przychodzą do Burmistrza, przychodzą do mnie i też próbujemy to negocjować, żeby jakoś te oczekiwania rodziców zaspokoić. Oczywiście też trzeba sobie zmienić, bo może ktoś powiedzieć, no dobra, ale te obwody nie są dostosowane jakby do szkół, prawda. No, że jedna szkoła ma inny zasięg, druga ma inny zasięg, no akurat jedna jest przepełniona, bo akurat jest tyle dzieci wynikających z obwodu. No, ale trzeba na to patrzeć też perspektywicznie, bo czasami jest taki rok, gdzie rzeczywiście w jednym roku jest populacja jakiegoś rocznika bardzo duża i ta szkoła jest jakby przeciążona. Ale na drugi rok już sytuacja może być inna i dlatego bardzo ryzykownym byłoby zmienianie co roku, czy zmienianie często ulic należących do obwodu. Te obwody, które są w tej chwili, no jeżeli Państwa interesują szczegóły, ja mam taką dużą tablicę, właściwie dwie duże tablice i to jest wszystko pięknie naniesione i pokazane w kolorach i one mniej więcej dzielą miasto na kilka części. Z tym, że kieruję moją wypowiedź do rodziców w tym momencie, że obwody szkół podstawowych nie pokrywają się ze szkołami gimnazjalnymi. No, bo szkoła gimnazjalna to jest inny typ szkoły, inna jest liczba szkół podstawowych, inna jest szkół gimnazjalnych. Mamy 3 szkoły gimnazjalne, mamy 4 szkoły podstawowe, więc obwody siłą rzeczy nie mogą się pokrywać i to nie jest to samo. W związku z tym moje przemyślenia są takie, na podstawie tutaj wieloletnich doświadczeń, żeby nie majstrować za dużo przy obwodach szkolnych. Uwzględniać rację rodziców, panować nad zjawiskiem, ale co roku, co dwa, co trzy lata tych obwodów nie zmieniać, bo by doszło do takiej sytuacji, że nawet rodzic w pewnym momencie by się przestał orientować – no teraz jedno dziecko chodziło do tej szkoły, to był taki obwód, a następne już do innej szkoły, inny obwód. No to byśmy wprowadzili totalny bałagan. dlatego ja uważam, że przy obwodach nie należy specjalnie majstrować. Można co jakiś czas oczywiście zweryfikować, jak dojdą nowe ulice, bo to wiadomo, że trzeba je dopisać. Poza tym też mamy dzieci z sąsiednich gmin. My jesteśmy otwarci tutaj. Niektóre gminy są wpisane w obwody, niektóre nie. Mamy Nieżychowice, Charzykowy, Jarcewo, Chojnaty. To są gminy, które są wpisane. Natomiast pozostałe gminy nie są wpisane w nasze obwody i nie chcemy do końca tego robić, nie chcemy ich wpisywać, dlatego, że to też byłoby przyjęcie pewnych zobowiązań związanych z dowożeniem. Natomiast nasza polityka jest taka, że szkoła jest otwarta, dyrektor jeżeli ma miejsc to przyjmuje, oczywiści przy deklaracji rodzica, że on świadomie wybiera tą szkołę, bo my nie musimy przyjąć, tylko zaspokajamy tutaj oczekiwania rodziców 
i przyjmujemy dziecko nawet z gminy. I ten system nam się sprawdza. My mamy ok. 360, może trochę więcej w tej chwili dzieci z gminy. To jest pierwszy temat, który przedstawiłem Państwu. No, jeżeli są jakieś pytania, jakieś wnioski, jakieś uwagi, no macie Państwo jakieś inne zdanie, to już w imieniu Pana Przewodniczącego otwieram dyskusję. 
· p.Skrzypkowski – Panie dyrektorze, Pan powiedział, że za zgodą dyrektora szkoły, tak Pan to ujął, tego macierzystego obwodu można by ewentualnie starać się o przeniesienie dziecka do szkoły, która np. jest poza tym moim obwodem. I teraz moje pytanie jest takie: z czego wynika, że dyrektor szkoły tego macierzystego obwodu musi wyrazić zgodę? Jeżeli dobrze Pana zrozumiałem, to Pan tak to ujął. 
· p.Ziarno – no ja nie powiedziałem, że musi wyrazić zgodę, tylko za wyrażeniem zgody.

· p.Skrzypkowski – tak, ale z czego to wynika?

· p.Ziarno – jeżeli jest sytuacja taka, że dyrektor nie wyraża zgody, rodzic mają takie argumenty, których nie można odrzucić, nie czują się zadowoleni, nie przyjmują tego odrzucenia jakby, no to wtedy przychodzą tutaj do nas, do Urzędu Miasta, do Burmistrza i my jeszcze raz to analizujemy i stwierdzamy, czy jest to możliwe, czy nie jest możliwe. Na ogół te wnioski uwzględniamy.
· p.Skrzypkowski – tak, ja rozumiem, tylko moje pytanie dotyczy jakby trochę innej kwestii 
– z czego wynika mój obowiązek, że ja mam mieć zgodę dyrektora szkoły? Bo tak Pan to powiedział. 

· p.Ziarno – tak, dlatego, że Pan jest przypisany do konkretnego obwodu i ustawa o systemie oświaty przypisuje, Rada Miejska tworzy jakby obwody realizując ustawę i jest jeszcze rozporządzenie szczegółowe, które to bardziej precyzuje i to są podstawy, na podstawie których zostały utworzone obwody. A skoro zostały utworzone obwody, no to Pan dziecko musi chodzić do szkoły obwodowej. Ale biorąc pod uwagę, bo niektórzy się powołują na Konstytucję, na inne akty prawne itd., a poza tym sytuacje życiowe, to my to taktujemy w taki sposób, jak właśnie powiedziałem, że na ogół uwzględniamy rację rodziców. 

· p.Skrzypkowski – rozumiem, ale może wyniknąć taka sytuacja, że dyrektor szkoły właśnie 
w obwodzie powie: a ja nie zgadzam się specjalnie, żeby Pan przeniósł swoje dziecko do innej szkoły. 
· p.Ziarno – czasami tak się zdarza.

· p.Skrzypkowski – i co wtedy ja mogę zrobić?

· p.Ziarno – na ogół to jest tak, że jeżeli, bo nie zawsze rodzic ma pełną wiedzę o tym jakby 
z czego rezygnuje. On chce iść do innej szkoły, bo nie wie, że tak naprawdę ta szkoła, która jest jego szkołą obwodową, jest szkołą dobrą. Nie jest do tej szkoły przekonany i jeżeli dyrektor przedstawi ofertę, którą ta szkoła ma i ją zapromuje rodzicowi i ten rodzic zapozna się z tymi argumentami, to on w pewnym momencie zaczyna zupełnie inaczej patrzeć na tą swoją szkołę obwodową. Często się wycofują z tego wniosku. 

· p.Skrzypkowski – ja rozumiem. Ja tylko pytałem o podstawę jakąś prawną. Rozumiem te argumenty, że tak powiem logiczne i nazwijmy to ekonomiczne i jakieś inne, i tam przywiązanie do czegoś, ale bardziej mnie interesuje strona prawna, czy dyrektora ma prawo zgodzić się i nie zgodzić, i na jakiej podstawie ona ma prawo nie zgodzić się?

· p.Ziarno – strona prawna, gdybyśmy trzymali się litery prawa, to w zasadnie są obwody i nic więcej. 
· p.Zieliński – jeśli mogę, to też bym chciał wejść do tej ciekawej dyskusji między Panami. mianowicie w społeczeństwie, w którym są reguły i normy i te reguły i normy są przestrzegane – wszystkim jest wygodnie, w miarę. Pewnie, jak się będziemy odwoływali do Konstytucji, to znajdziemy jakieś wątpliwości. Natomiast, jeżeli tych norm i reguł, które tu sobie wyznaczyliśmy, będziemy przestrzegać, będzie nam wygodniej. Nie będziemy mieli do siebie żalu pretensji i często też i urazu. Dlatego sądzę, że to rozwiązanie, może nie jest idealne, ale ono w jakiś sposób konkretny porządkuje sytuację w naszym mieście i moja propozycja jest tak, aby odnieść się do tego i to kultywować. 
· p.Gerke – ja chciałem dopowiedzieć może do tego przedstawienia teorii obwodów, że dla mnie są one nie do końca praktycznym rozwiązaniem w momencie, kiedy nie zachowamy zasady tzw. chłonności szkół. Co mam tutaj na myśli? Każda szkoła buduje swój projekt organizacyjny w oparciu o swoją bazę, o ilość dzieci, która jest w obwodzie i o jeszcze stan zatrudnienia. To są trzy czynniki, które powinny się gdzieś tam spotkać przy planowaniu organizacji na następny rok szkolny. I w tym momencie, kiedy obwód mam, tak jak moja szkoła, bardzo liczny, mogłabym powiedzieć, że sam obwód mi nie rozwiązuje problemu. Problem jest wtedy rozwiązany, albo wtedy jest postawiony, mówiąc tak kolokwialnie, nogami na ziemi, kiedy będzie zbilansowana chłonność wszystkich szkół w mieście. Czyli, kiedy będą określone, no powiedzmy 
w przybliżeniu, ilości oddziałów, które każda szkoła tworzy w danym roku szkolnym. I wtedy sytuacja równowagi między ilością dzieci w obwodzie, a ilością oddziałów będzie zachowana. 
I to co Pan dyrektor podkreślał wielokrotnie, że w ramach wolnych miejsc można przyjmować dzieci spoza obwodu do swojej szkoły jest jak najbardziej uzasadnione. Ale przez wolne miejsca rozumiemy te miejsca, które w klasach zostają wtedy, kiedy są zapisane dzieci z jednego obwodu, z obwodu rodzimego i zostają wolne miejsca. A nie tworzymy kolejne oddziały i pozostałe szkoły nie mają żadnej gwarancji, na którym oddziale to się zakończy.
· p.Ziarno – ja tu może jeszcze dopowiem do końca, bo rzeczywiście ten temat może nie został tak dopowiedziany. Więc, co to znaczy, że szkoła dysponuje pewnymi miejscami? Szkoła ma tyle miejsc w szkole ile wynika z obwodu. Czyli to jest jakby, z tego wynika liczba oddziałów. A co to znaczy, że szkoła dysponuje wolnymi miejscami? No, bo tak się może zdarzyć, że są oddziały i w którychś tam oddziałach no jest za mało dzieci. Tam dwie, trzy osoby można jeszcze przyjąć. Dyrektor się godzi na to, bo nie ma w tej chwili standardów określających ile ma być dzieci w oddziale i jeżeli dyrektor się godzi na to, że chce przyjąć, ale do tego oddziału, bo przyjęcie dziecka do oddziału to nie wpływa na zatrudnienie kadry w sposób zasadniczy, bo z tą samą kadrą można pracować mając 27 dzieci, czy 25 dzieci. Jeżeli decyzja dyrektora jest taka, ale i rodziców musi być decyzja taka, że proszę bardzo, my przyjmiemy, bo mamy wolne miejsce, ale w ramach oddziału. Ale nam nie wolno więcej oddziałów z tych uczni organizować, bo spotkaliśmy się z taką polityką również, jeszcze muszę powiedzieć, że już niektóre szkoły wcześniej sobie ten nabór robiły, bo terminy naboru reguluje zarządzenie kuratora i wcześniej sobie robiły i już jakby przed faktem dokonanym stawiały tutaj Urząd Miejski, bo miały więcej już tych oddziałów na początku zaagitowanych, mówiąc tak brzydko. I to jest praktyka nieprawidłowa i byśmy bardzo prosili, żeby od tej praktyki odejść, uporządkować sytuację. Chociaż były różne porozumienia między dyrektorami, to nie zawsze były przestrzegane. Zawsze ktoś znalazł jakieś tam tłumaczenie, że to zostało łamane. Natomiast jest taka okazja, żeby to uporządkować, o co m.in. zabiega tutaj Pani dyrektor Gerke, ale chyba nie tylko, bo wszyscy o to walczymy, aby to było postawione na nogi wreszcie i myślę, że to uporządkujemy przy założeniu, że Państwo tutaj będziecie działać tak jak wymaga prawo. No to tylko tego od Państwa oczekujemy, niczego więcej. Przyjmujemy wtedy, jeżeli mamy wolne miejsce, ale w oddziale, 
a nie, że tworzymy wolny oddział, bo mamy miejsce bazowe na ten nowy oddział. Więc to trzeba odróżnić. Z tym, że trzeba też sobie zdawać sprawę, że po pewnym czasie to zacznie bić 
w nas. Dlaczego? Bo rodzić jak zapisze dziecko do oddziału, on będzie zadowolony, bo tam do tej szkoły chciał, ale po pewnym czasie jak jest 30 dzieci w oddziale, to on przychodzi do nas, miałem takie przypadki, i mówi: ale co wy robicie, jaką wy politykę stosujecie? Tu po 30 macie w oddziale, a w innych szkołach, które bazowo są duże jest po dwadzieścia kilka. Jak wtedy temu rodzicowi wytłumaczyć, że to właściwie zostało zrealizowane jego oczekiwanie? Ale później się zapomina o tych pewnych rzeczach i dlatego ja bym bardzo prosił o taką rozważną politykę realizowaną przez dyrektorów, żeby temu zapobiec, żeby społeczeństwo też miało świadomość, że to wszystko wynika z pewnych racji, nasza polityka, że to nie jest tak, że my sobie wymyślimy. Nie, to są na to argumenty, to są rzeczowe argumenty i tylko tyle. 
· Radny Leszek Pepliński – ja mam kilka takich spraw. Najpierw pytanie może do Pan dyrektora. Kiedy ostatni raz była reorganizacja obwodów w takim kształcie jak teraz i kiedy były korekty drobne? Druga sprawa, docierały do mnie takie sygnały, no i być może Państwo dyrektorzy tutaj uspokoją mnie, jakiś czas temu, to nie teraz, o (nie wiem jak to nazwać) „podkradaniu sobie dzieci”. Czy to, o czym Pan dyrektora mówi, do czego tutaj zachęcał, żeby utrzymać te obwody, jakie w tej chwili jest stanowisko dyrektorów i rodziców, czy zmiany jakieś kosmetyczne? Ta chłonność mnie tutaj zainteresowała. Jak w tej chwili sytuacja wygląda? I myślę, że prędzej czy później życie, czy rynek oświatowy zweryfikuje to o czym mówiliśmy. Być może ustawodawca doprowadzi do całkowitej likwidacji obwodów. Ale jak to wygląda w tej chwili, bo jest kwiecień i nowe arkusze organizacyjne no pewnie już są, tak jak przypuszczam z tą moją niewielką praktyką, ale to już wszystkie kratki wypełnione. Tak, że stan na dzisiaj. 
· p.Ziarno – ja powiem tak, że na każdym spotkaniu, które mam z dyrektorami, prawie ten temat wałkuję i proszę, błagam i nie dotarły do mnie jeszcze żadne sygnały, no ja nie mam takiej wiedzy, że ja o to widziałem arkusz i wpisana jest taka liczba oddziałów i taka. Ale zapowiadałem 
i zapowiadam, że po prostu będziemy tego ściśle przestrzegać i tyle mogę powiedzieć na ten temat. Mam nadzieję, że to się uporządkuje. Taką mam nadzieję, że to będzie w tym roku zupełnie na innych torach. Natomiast wracam do pytania, które Pan wcześniej zadał odnośni, kiedy były obwody, to przy reformie oświaty w 1999 – 2000r., kiedy ustalaliśmy te nowe obwody, a poza tym następowały w międzyczasie jeszcze drobne korekty – dochodziły ulice. No, ja tam dokładnie nie wiem, kiedy to było, ale korekty sukcesywnie następowały. Natomiast generalnie jakiejś rewolucji w obwodach od tego czasu nie było. I dobrze, że nie było. 
· p.Skrzypkowski – ja mam jeszcze jedno pytanie do Pana dyrektora. Czy w stosunku do tych 10 lat, o których Pan wspomina, ilość dzieci np. maleje, czy rośnie w tym poziomie szkół, bo to może mieć jakiś wpływ na obwody i przecież powstały też nowe osiedla, gdzieś powstają nieustannie, wiec to jakby powoduje migrację ludzi gdzieś tam bardziej w prawo, w lewo. 
· p.Ziarno – ja Panu powiem w perspektywie dłuższej jak to się działo, ale tendencja jest taka sama, czy weźmiemy krótszy okres, czy dłuższy. Będę mówił począwszy od roku 1992 do obecnego. Generalnie pamiętam sytuację, że mieliśmy 6100 dzieci w naszych szkołach. W tej chwili będzie no 4400, gdzieś w tych granicach. Ja pamiętam sytuację, gdzie w Gimnazjum nr 1 było 1460 chyba nawet dzieci. W tej chwili jest ok. 770. Ja pamiętam sytuację, gdzie w Szkole Podstawowej nr 3 było ok. 900, może się mylę, Pan dyrektor mnie za chwilę skoryguje, w tej chwili ma zaledwie i to jeszcze z oddziałami „zerowymi” 602 dzieci. Wiec tendencja jest taka - gdybyśmy chcieli to w postaci wykresu zrobić, to jest tak: spadek dwa, trzy lata – stabilizacja dwa, trzy lata; spadek – stabilizacja. Krzywa jest stroma.
· p.Skrzypkowski – to nie ma co się specjalnie dziwić, że dyrektorzy szkół zabiegają powiedzmy o te dzieci. To znaczy życie pokazuje pewne realia. 

· p.Henszke – chciałabym odpowiedzieć również Panu na pytanie, czy jest prawo, które reguluje, że musicie Państwo, jako rodzice przychodzić do macierzystej placówki? Między nami dyrektorami była umowa, jest to w protokole również zapisane, że przystępujemy na taki układ, że rodzice przychodzą do placówki macierzystej, rozmawiamy i uważam, że jest to właściwa droga, ponieważ ja z chęcią porozmawiam z każdym rodzicem, który chce również zmienić placówkę 
i ma też prawo. Ale udaje mi się często rzeczywiście przedstawić te walory, o których Pan dyrektor wcześniej mówił, które być może nie są tak promowane w środowisku miejskim. I chciałabym, i myślę, że koleżeństwo również będzie podtrzymywało tę praktykę, która się sprawdziła przez wiele lat. Dlatego, jeśli my będziemy wszyscy konsekwentni i myślę, że to nie będzie problemem dla rodzica, który chciałby z nami również porozmawiać. My nie jesteśmy twardzi, nie jesteśmy zaciekli na tyle, że argumenty, które są przedstawiane, rzeczywiście racjonalne argumenty, przyjmujemy i wyrażamy zgodę. Dla mnie kontakt jest bardzo ważny z rodzicem, który chce zmienić szkołę. Jeśli chodzi o obwody, tak jak już zadałam wcześniej pytanie, dla nas obwód jest bardzo istotny jeśli chodzi o planowanie pracy. Jak ja w tym momencie mogę planować projekt organizacyjny na przyszły rok, jeśli nie miałabym zagwarantowanego obwodu, ilości uczniów. Jest to związane z polityką kadrową. To nie jest polityka kadrowa, która jest ustalana na rok. To jest długofalowe ustalanie, które miało miejsce już w momencie, gdy gimnazja powstawały. Więc każdy z dyrektorów, ja wówczas nie byłam dyrektorem, musiał przedstawić również politykę kadrową. Więc to jest wszystko ze sobą związane. Ja wiem, że dla Państwa jest bardzo istotne, jeśli chodzi o dzieci. Ja to rozumiem doskonale, ale również musicie Państwo pamiętać, że my dyrektorzy jesteśmy zobowiązani przede wszystkim, jeśli chodzi o zapewnienie oddziałów dzieciom i przede wszystkim też kadry. Tak, że taki jest nasz obowiązek. 
· p.Zakaszewska – ja chciałam powiedzieć odnośnie wykazów dzieci w danym obwodzie. Ponieważ ja nie mam orientacji, bo ja nie prowadzałam takich rozmów z dyrektorami szkół, ale myślę, że to należałoby zweryfikować, ponieważ ja od 3 lata obserwuję w swojej szkole, 
w swoim obwodzie, że ok. 1 klasy to jest niezgodne z wykazami, ponieważ jest bardzo duża rotacja generalnie rodzin i to nie na terenie miasta, bo my tych dzieci w ogóle nie odnajdujemy, bo jeśli po innych szkołach to my jesteśmy w stanie i mamy taką informację, czy te dzieci są na terenie naszego miasta. Jednak sprawy meldunkowe są nieuregulowane i my nie jesteśmy w stanie. Ja teraz powiem uczciwie, że ja mam wykaz na 6 klas, ale prawie 1 klasa z obwodu mi się nie odnalazła, ponieważ te dzieci w ogóle nie zamieszkują na terenie Chojnic. I teraz mam pytanie. rozumiem, że mogę zapisać tyle uczniów ile miałam w obwodzie, czyli 6 klas, tak?
· p.Ziarno – no tak. 

· p.Zakaszewska – no więc chciałam tu pokazać, że to jest troszeczkę mało logiczne, bo ja nie wiem, czy jesteśmy w stanie np. w ogóle to wyjaśnić? Bo ja uważam, że sprawy meldunkowe są nieuregulowane tak samo, jak ta sprawa, że przynajmniej ja mam bardzo dużo dzieci, które zamieszkują w moim obwodzie, ale nie są zameldowane i trudno, żeby nie uwzględnić prośby tych rodziców. Chociaż nie wszyscy mają taką prośbę. Dzieci zamieszkują na moim osiedlu pomimo, że przynależą do obwodu innej szkoły, no i teraz trudno nie wziąć tych dzieci, kiedy nikt ich nie zamelduje, no z różnych powodów. 
· p.Ziarno – ja do końca nie wyjaśnię tego tematu dlatego, że system meldunkowy w ogóle, który funkcjonuje w kraju jest systemem nieszczelnym. System nie wychwytuje ruchów rzeczywistych ludności. Ja podam na przykładzie Chojnic. My otrzymujemy materiał z ewidencji. Nasz wydział nie prowadzi ewidencji ludności tylko otrzymuje materiał i ten materiał jest przekazywany Państwu. Natomiast, co się okazuje, że pewne rodziny są tutaj, no dzisiaj miałem taki przypadek, no mieszka, ale dzieci przebywają poza terenem kraju. Nikt nad tym nie panuje. My jako urząd zajmujemy się badaniem obowiązku nauki i ja na podstawie tego, bo Państwo zajmują się obowiązkiem szkolnym, to są zupełnie inne tematy, ale na podstawie tego można te same wnioski wyciągnąć. No miałem rodzinę dzisiaj, bo musimy badać obowiązek nauki do 18 lat 
i musimy badać, co się z dzieckiem dzieje. Po prostu ukończył gimnazjum i do jakiej szkoły chodzi ponadgimnazjalnej? I jest tak, że ustawa narzuciła dopiero w zeszłym roku, że szkoły ponadgimnazjalne powinny dawać informację, rok temu jeszcze w ogóle tego nie było, czyli był totalny bałagan. W tej chwili otrzymujemy, ale informacja też jest niepełna i my dzwonimy np., jeżeli otrzymamy informacje, dzwonimy do rodzica, a co się dzieje z dzieckiem, bo z żadnej szkoły nie otrzymaliśmy informacji. Okazuje się, że dziecka nie ma w kraju. Rodzice są, dziecko wyjechało, a jest u cioci, jest u wujka i na tym się kończy i ślad się urywa. Nie ma podejrzewam, też jakichś porozumień międzynarodowych, co do ewidencji ludności i podejrzewam, że tutaj u Pani też część dzieci pewnie przebywa w innym kraju.
· p.Zakaszewska – od części my informację my mamy, ale od części.

· p.Ziarno – mało tego, że u nas się jeszcze nie mówi o miejscu zameldowania, tylko o miejscu zamieszkania, jeżeli chodzi o obwody. To już w ogóle wprowadza totalny zamęt. Ale jakoś sobie musimy z tym radzić. Na to ja przynajmniej w tej chwili żadnego rozwiązania nie znajduję. 

· Radny Piotr Pawlicki – problem jest taki. On jest taki dosyć hermetyczny. Nawet ustawa, która mówi o obwodzie jakby zamyka elastyczniejszą dyskusję. I właściwie ona rzeczywiście jest ciekawa, bo ona pokazuje te rzeczy, z którymi życie dla sobie radę, bo jest kwestia rozmowy, dyskusji. Widzę ten aspekt, ale my jakby zostawiamy temat ciągle ten sam. Czyli mamy obwody i koniec, i po prostu regulujemy te wszystkie mechanizmy, żeby były jak najlepsze i nam jak najbardziej odpowiadały. Dlatego ja myślę, czuję tak sobie, że prawdopodobnie ogólnie rzecz biorąc to, to co tu w Chojnicach jest to jakoś to funkcjonuje. Natomiast ja mam taką jedną, inną rzecz. Mianowicie, bo tutaj kolega właśnie rzucił takie hasło właśnie mówiące w tym kierunku, że jak rynek oświatowy tak i tak, to on tam coś ten rynek może zmieni. Znaczy przyjmując teraz kryterium, jakie tu Pan dyrektor oświaty powiedział, że w porównaniu z rokiem 1992 z pułapu 6 tys. schodząc do 4 tys. teraz dzieci, to rozumiem to tak, że gdyby przyjąć założenie, że taka tendencja będzie, to trudno mi powiedzieć, ale prawdopodobnie w okolicach 30 lat będziemy mieć np. 600 dzieci. A wtedy wiem, że automatem nie będzie już obwodów, bo będzie jedna szkoła 
i wobec tego jeden rejon i koniec. Tak to rozumiem, gdyby przyjąć takie założenie. Ale mam takie pytanie, może troszeczkę na rozweselenie, a może i nie. Ja jednak wracam do kolegi, myślę, że nie zrobię jakiegoś fo pa, bo z Platformy i ja mam takie pytanie, czy jeżeli przyjąć kryterium rynku oświatowego, który jak mówi tu Pan radny, może wymusić sytuację, że np. zlikwidujemy obwody, czy jest to myślenie, które może uprawniać nas do takiego oto twierdzenia, że gdyby taka sytuacja zaszła niedługo, czy po tym kroku kolejnym krokiem byłaby prywatyzacja szkół? 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – Panie radny, pytanie tutaj nasze wspólne, czy mógłby Pan jeszcze raz wyświetlić tą tezę pytania?
· Radny Piotr Pawlicki – to znaczy, bo mówię tak, jeżeli uwolnimy rynek oświatowy i pozbawimy nas obwodów, to tak jakby moje myślenie idzie w kierunku, że a o wtedy jesteśmy już tak na wolnym rynku, że już tylko o krok jesteśmy od prywatyzacji. Bo teraz mamy tą służbę zdrowia w kierunku tym idącym. Czy to jest uprawnione myślenie? Czy coś Pan czuje to jakby 
w kontekście tego? Ja rozumiem, że na razie nie ma co strachu na lachy wywoływać. Jesteśmy jeszcze w ustawie o obwodach, mamy trochę dzieci i w ogóle, ale czy coś takiego można…

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – ja bym prosił, żebyśmy nie wywoływali teraz dyskusji śródkomisyjnej. Chyba, że Pan radny Pepliński ma ad vocem?

· Radny Leszek Pepliński – ja tylko dwa, trzy zdania. Nie upolityczniajmy tutaj – czy Platforma, czy nie Platforma. Już zaczynają tutaj padać nazwy partii. Tak, że chciałbym tutaj uciąć i na ten temat nie chciałbym mówić. Myślę, że ta dyskusja powinna w innym kierunku pójść, bo my teraz byśmy tutaj teoretyzowali, co by było gdyby. Ja tylko rzuciłem, tak jak radny tutaj zauważył, że być może wkrótce nastąpi weryfikacja. W którym kierunku to pójdzie także nie chciałbym żebyśmy mówili, bo to będzie dyskusja akademicka. Ona nic nie wniesie. 
· p.Kołyszko – rejon mojej szkoły obejmuje południowo-wschodnią część miasta. Z racji tego, że nie są tam zlokalizowane wielkie osiedla od pewnego czasu zaobserwowaliśmy odpływ jak gdyby dzieci z ilości zapisanych. Dlatego mówiąc o tej ofercie ewentualnie edukacyjnej z jakiej wychodzą szkoły do środowiska, od ubiegłego roku stworzyliśmy oddziały przedszkolne, jak gdyby wspomagając również działanie Urzędu Miasta dotyczące prywatyzacji przedszkoli. Chciałbym też zaprzeczyć jak gdyby tezy, że szkoła moja jest szkołą, która relatywnie, jeżeli chodzi o ilość uczniów, maleje. Bo ja tu mam zestawienie z danych roku szkolnego 2001 aż do roku 2007/2008 i kształtowało się to na przestrzeni tych lat następująco, że to była grupa uczniów 604 w roku 2001, w 2002 to był już grupa uczniów 602, 657,w roku 2004/2005 – 602, w roku 2005/2006 – 591, w roku 2006/2007 – 586, czyli w roku ubiegłym z racji przyjęcia oddziałów przedszkolnych jest to liczba uczniów na tym samym, jeżeli chodzi o moją szkołę, liczba uczniów poziomie. Dlatego ja bym tutaj tak nie chciał, tak żebyście Państwo traktowali Szkoły Podstawowej nr 3, jako szkoły małej, jeżeli chodzi o liczebność uczniów, którymi my zajmujemy się podczas naszej codziennej pracy w każdym następnym roku szkolnym. Mówimy o optymalnej liczbie uczniów. Ja chciałbym też ustosunkować się do wypowiedzi Pani dyrektor Zakaszewskiej, która chciała od Państwa, puentując tą swoją wypowiedź, uzyskać jak gdyby zgodę na zapełnienie luki, która powstaje na skutek niezgodności ilości wykazów Urzędu Miasta, przyjmowaniu dzieci z innych rejonów. Jeżeli taka tendencja jest i taka tendencja się w jakiś sposób rozwija, czy jest usystematyzowana, no to ja w tym momencie tracę dzieci z mojego rejonu. Podział miasta na rejony jak najbardziej, ale ja np. tracę dzieci z ul. Gdańskiej, gdzie praktycznie szkoła podstawowa znajduje się „za płotem” i tracę systematycznie dzieci z ul. Prochowej, gdzie praktycznie dzieci mają bardzo prostą drogę do tego, żeby do szkoły dotrzeć. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – Panie dyrektorze, czy w konkluzji przedstawi Pan jakąś propozycję? 
· p.Kołyszko – utrzymania obwodów, ewentualnie jakiegoś terminarza prac związanych z organizacją roku szkolnego i uzgadniania spraw dotyczących przemieszczania się dzieci z rejonu jednej szkoły do drugiej. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – mam, jako Przewodniczący Komisji Edukacji, pytanie teraz do Pana dyrektora. W opinii Komisji Edukacji ta migracja śródobwodowa jest nad aktywna i teraz pytania w zasadzie dwa. Czy mamy jakieś ścisłe kryteria dotyczące wyrażania przez dyrektorów zgody na opuszczenie przypisanego obwodu? I pytanie drugie, czy dyrektor taką zgodę wydaje, czy może taka zgoda być wyrażona przez organ prowadzący, tj. personalnie przez Pana dyrektora wydziału? 

· p.Ziarno – to znaczy zasada jest taka, że decydentem tutaj jest w pierwszym etapie dyrektor szkoły. Ja nie wiem, czy można by tak klasyfikować te wszystkie przyczyny, bo tych przyczyn może być bardzo dużo. One mogą być zupełnie nieoczekiwane i byśmy co roku musieli to rozbudowywać i mi się wydaje, że dyrektorzy są fachowcami i oni potrafią ocenić, czy te argumenty są słuszne, czy nie. No nie zakładajmy, że wszyscy zabiegają tylko o to, żeby sobie wyrwać tych uczniów. No to są nauczyciele, którzy dbają przede wszystkim o dobro dziecka i to jest dla wszystkich oczywiste i mi się wydaje, że no jednak ja bym nie odważył się. No mogą Państwo mieć między sobą jakieś kryteria, przy mojej pomocy wspólnie możemy utworzyć, ale ja nie wiem do końca, czy to ma sens. Moja rola sprowadza się do tego, że jeżeli dyrektor szkoły macierzystej nie wyraża zgody, rodzic nadal jest bardzo uparty w swojej argumentacji, no to przychodzi i argumentuje jeszcze raz. Proszę dyrektora, rozmawiam z dyrektorem. No jeżeli dyrektor mówi, że do mnie należy decyzja, to ja wtedy się zgadzam, na ogół. Ale jeżeli dyrektor bardzo się tutaj upiera, no nie chce oddać, no to wtedy jeszcze jest burmistrz i też, no rzadko, ale też czasami decyduje. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – są jeszcze, Panie dyrektorze, głosy rodziców takie, żeby to wyrażenie zgody scedować wyłącznie na organ prowadzący, z pominięciem dyrektorów placówek. Może rodzić by się wtedy dwa, albo trzy razy zastanowił, czy chce to dziecko zabrać z obwodu.
· p.Ziarno – nie ja byłbym przeciwny. 

· p.Henszke – ja również będę podtrzymywała to co dotychczas jest praktykowane, ponieważ trudno ustalić kryteria. Każdy przypadek rodzica jest indywidualny. Czynników jest mnóstwo. Więc myślę, że ustalanie kryteriów – nie można tego pod jedną kreskę absolutnie. To jest moje zdanie. Natomiast jeżeli chodzi o podpisanie, tak jak wcześniej mówiłam, myślę, że to sprawdziło się i jest to chyba właściwa forma.

· p.Kołyszko – praktyki, o których mówi Pani dyrektor Henszke, jak najbardziej, ale zasada generalna, że rodzic mimo wszystko zwraca się do dyrektora szkoły w obwodzie macierzystym, bo ja jestem w takiej sytuacji, że nie do końca tak jest.

· p.Gerke – ja chciałam tylko tak stanąć po stronie rodzica, bo jeżeli zachowujemy taką drogę, to ona w oczach rodzica jest przyjmowana, że zgoda moja… To znaczy może od razu tak, mój podpis na podaniu o przyjęcie dziecka do innej szkoły niż jest w obwodzie przypisanym, tym moim, dla mnie oznacza tylko tyle, że ja przyjmuję do wiadomości, że to dziecko złożyło podanie do innej szkoły. Rodzić z kolei przyjmuje tą zgodę jako już przyjęcie dziecka do tamtej szkoły. I w tym momencie stajemy w dylemacie, bo czasowo decyzja o przyjęciu…
· p.Ziarno – ale to trzeba wyjaśnić rodzicom po prostu.

· p.Gerke – za każdym razem jest wyjaśniane, a później następują takie właśnie konfliktowe sytuacje, które wprowadzają właśnie tą niedopowiedzianą „kropkę”. Czyli, to co Pan dyrektor powiedział na początku, decyzja o przyjęciu dziecka spoza obwodu leży w gestii dyrektora, do którego on złożył podanie i nie cedujmy na dyrektora szkoły rodzimej, bo to wtedy jest zupełnie pomyłka. Ja tylko mogę przyjąć do wiadomości, porozmawiać, przyjąć do wiadomości. Dalsza moja decyzja jest zupełnie nieuzasadniona, bo bym działała wbrew Konstytucji. Ja nie mogę powiedzieć, że ja się nie zgadzam. Jakie ja mam prawo? 

· p.Janowski – ja tak bym chciał troszeczkę spokojnie na to spojrzeć, bo przez wiele lat współpracuję ze wszystkimi szkołami i widzę, że między dyrektorami byłymi i obecnymi konfliktu odnośnie wyrywania sobie dzieci nie ma. Są może takie drobne spięcia. I bym powiedział tylko jedno – obwody tak, ale niestety patrzcie na to, gdzie jest rodzic i bym chciał, żebyśmy zwrócili na to jednak uwagę, że rodzic sam decyduje o tym, w jakiej szkole by chciał mieć dziecko. Jeżeli dyrektor danej szkoły, do której się rodzic zwróci i będzie miał wolne miejsce i rzeczywiście wyraz zgodę na przyjęci tego ucznia, to byłbym za tym, żeby jednak dyrektorzy nie odmawiali. Bo my patrzmy na to, że my odpowiadamy nie tylko za dane szkoły, ale także za mieszkańców naszego miasta. Bądźmy realistami troszeczkę. Sytuacje są różne. Mogą to być związane z zamieszkaniem, ale także całkowici inna specyfika może być danego rodzica. On może uważać, że ta szkoła jest dla jego dziecka lepsza niż w tej, do której obwodu jest przypisany. I w taki sposób bym apelował – patrzmy oprócz tego, że jest rodzic i on powinien o tym decydować, a dopiero potem dyrektorzy szkół.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – skoro nie ma żadnych kryteriów, no to mi się wydaje, że dyrektor nie może odmówić rodzicowi, skoro nie ma takich kryteriów. 
· Radna Ludomiła Paczkowska – ja chciałam być po stronie rodziców. Rodzice, jeżeli wybierają szkołę, to najczęściej z takich bardzo prozaicznych i ich życiowych problemów. Oni wybierając szkołę od razu nie kierują się ofertą, nie kierują się utartymi w środowiskach rodzinnych 
i naszych lokalnych pozycjami szkół, tylko bardzo ważną potrzebą, albo pracą obojga rodziców, a szkoła jest bardzo blisko, albo innymi takimi życiowymi i rodzinnymi względami. I ten rodzic jak przychodzi i prosi, że by chciał do innej szkoły, bo… i mówi o powodach, to ja nawet nie zdążę mu opowiedzieć o ofercie, bo wiem, że on musi, że on chce w tej szkole mieć dziecko. 
I do tej pory udawało się dyrektorom porozumieć. No było to przyzwolenie. Dyrektorom szkół, od których dzieci odchodzą, jest to potrzebne. No mają jakiś obraz prawda, że nie ma dziecka itd. Ale podpis, o jakim mówiła Pani dyrektor tutaj, że ten podpis to jest taka forma przyjęci do wiadomości, a nie aprobaty, bo nawet byłoby to niezgodne gdyby tak wyglądało, że ja zabraniam, albo nie zabraniam rodzicowi. Dlatego ja zawsze i od wielu lat, może nie popularnie, ale byłam zawsze za tym, żeby rejony traktować trochę nie tak sztywno, nie tak mocno. Pan dyrektor zresztą znał zawsze moją opinię i starałam się wychodzić rodzicom naprzeciw i im bardzo pomagać. Bo oni nic złego w tym nie mają, że chcą do jakiejś szkoły, żeby to nie było jakieś ambicjonalne, czy jakieś kryterium różnic szkół. Nie, rodzice ich nie różnicują. Rodzice wiedzą o tym, że nasze szkoły pracują cudnie, że jest bardzo zdrowa konkurencja, że jest wszędzie taki sam poziom. Oni to przyjmują inaczej – życiowo. Dlatego kochani dyrektorzy nie obrażajcie się, raczej stójcie po stronie i wspomagajcie rodziców. 
· p.Zakaszewska – ja jeszcze chciałam powiedzieć w tej sprawie. Akurat reprezentuję szkołę podstawową i wydaje mi się, że jeżeli dzieci, które zamieszkują w obwodzie Szkoły nr 7 chcą 
w jakiś sposób dotrzeć do mojej szkoły, są to względy rodzinne. Proszę Państwa, kiedyś tych spraw nie było, ale dzisiaj, jeżeli rodzic przychodzi i ja muszę szczerze powiedzieć, bo może nie mam problemu niedoboru dzieci, nikomu jeszcze nie wyraziłam zgody, czy nie prosiłam o pozostanie, bo uznaję, że rodzic chce, bo widać ma taką potrzebę. Ale zauważmy, że w szkole podstawowej bardzo mało dzieci przebywa samodzielnie w domu i to jest sprawa rodzinna, tu jak Pani radna Paczkowska mówiła, ponieważ często bywa tak, że ktoś się tym dzieckiem 
w tym rejonie innym zajmuje. Natomiast faktem jest i wiem, że jest wielkim zmartwieniem dla dyrektora, który nie wie, co zrobić ze swoimi nauczycielami, czy oddziałami. Tylko mi się wydaje, takie jest moje zdanie, że problem tkwi trochę w budżecie, bo wprawdzie ciągle mówimy o budżetach zadaniowych, ale mi się wydaje, że on nie jest zadaniowy. Bo skoro co roku budżet wzrasta o taki sam procent, a uczniów ubywa, no to w sumie jest tak, że jeśli mam te pieniądze, to będę przyjmowała tyle dzieci, bo w zasadzie ja się zmieszczę w tym budżecie. Czy to nie jest z tym trochę związane? Więc nie wiem. Mi się wydaje, że tak jest trochę, bo gdybyśmy wszystkie dzieci z obwodu połączyli w skali miasta, to pewnie ta liczba by się nie zgadzała Pani dyrektorze, bo gdzieś te dzieci upłynęły.
· p.Ziarno – ale z czym by się nie zgadzała? 

· p.Zakaszewska – z tymi wykazami, które mamy z urzędu. Natomiast jeśli chodzi o obwody, pewnie były takie zasady, spotykaliśmy się z Panią dyrektor Szkoły Podstawowej nr 3 i ustalaliśmy. Ja w sumie nie wiem, czy mam tyle dzieci spoza obwodu, innych szkół, ale wydaje mi się, że pewne zobowiązania, powiem wprost, jeśli ktoś mnie prosi i jest moim znajomym to przyjmę, ale inne powody nie. Tak samo Pan dyrektor wie, że trafiają rodzice, którzy może są znani w Chojnicach, ale też są tacy, który są bardzo biedni, bezrobotni i też proszą o to, prawda? 
I nawet miałam w zeszłym roku takie przypadki, że pani mi wprost powiedziała: Pani mi nie przyjmie dziecka, to ja wiem gdzie pójść. Bo wiadomo, że chcemy ludziom pomagać, ale żebyśmy to w granicach rozsądku robili, żeby też dyrektor drugiej szkoły nie miał zmartwienia, co rozbić z moimi nauczycielami, a jeżeli nie, to uzgodnić – tyle dzieci, proszę jakoś etaty dzielmy. Może to jest rozwiązanie. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – reasumując nasuwa mi się taki wniosek, że raczej pozostaniemy przy tych obwodach, które obecnie mamy. Tak jak rozmawialiśmy z Panem dyrektorem i również z Panem Burmistrzem, są za tym, żeby przy tym składzie tych obwodów pozostać. Chyba, że ktoś z Państwa chciałby jeszcze zabrać na ten temat głos?
· p.Skrzypkowski – uważam, jak rodzic, że oddziały, w moim przekonaniu, są za duże. Pewnym rozwiązaniem może być podniesienie jakości tej nauki w klasie i więcej tych dzieci będzie, jeżeli trochę oddziały będą mniejsze.

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – o tym będziemy za chwile rozmawiać w temacie drugim. To są standardy organizacyjne. 

· Radny Piotr Pawlicki – słuchając Pani dyrektor Zakaszewskiej ja pomyślałem sobie, że jednak chyba to jest zjawisko dotykające w jakimś sensie wszystkich. Mianowicie chodzi o te sprawy meldunkowe. Czy jest możliwość takiego wniosku, ja tutaj może mylę się, ale do organu wykonawczego dać, by jednak wpłynął na urzędników, żeby to uszczelniać lepiej. Nie wiem, czy to jest możliwe w naszym zakresie. Jakoś polepszyć tą sprawę, bo jednak ona jak tu widzę trochę ma wpływ.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – a w jaki sposób my, jako Rada Miejska, czy Wydział Edukacji możemy wpłynąć na sprawy meldunkowe?

· Radny Piotr Pawlicki – nie wiem, no można by było rzucić przez media jedno, drugie hasło, trzecie może.

· p.Janowski – wiadomo jaka jest sytuacja prawna. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – przechodzimy do części drugiej, do przedstawienia przez Pan dyrektora standardów organizacyjnych. 
· p.Ziarno – więc o standardach organizacyjnych mówi się dosyć długo. Kiedyś ministrowie niektórzy próbowali się podejmować ten temat. Z tego nic nie wyszło, ale ja sądzę, że nadchodzi taki czas, że nad standardami zaczną się poważniejsze prace, bo będzie trzeba podjąć jakieś decyzje w kontekście zmniejszającej się liczby dzieci. Co ja mam na myśli i jakie to decyzje będą? Chodzi o decyzje, któryby zabezpieczyły odpowiednie i stabilne warunki pracy szkół w perspektywie pięciu, dziesięciu lat. Bo jeżeli by tak patrząc na zjawisko od strony ekonomicznej, no zmniejszyła się liczba dzieci, no to za tym wydatki powinny też no jakby maleć na oświatę itd. i wprowadzenie standardów, przynajmniej tych, które my będziemy wprowadzać, bo to się odbywa drogą poprzez zarządzenie Burmistrza Miasta, ma sytuację ustabilizować. My chcemy zapewnić stałe i stabilne, nie chcemy pogarszać, krótko mówiąc, warunków pracy szkół, mimo zmniejszającej się systematycznie liczby dzieci. Ja zaraz to udowodnię, na czym to polega. Więc pierwszy standard, taki podstawowy, tutaj mamy ich bardzo dużo, ale pierwszy standard podstawowy to jest zachować pewną stałą liczbę dzieci w oddziale. My gdzieś mamy 25 średnio dzieci na oddział i teraz byśmy chcieli, żeby to było zapisane w jakiejś postaci jakiegoś dokumentu, żeby ten standard, bo to jest dobry standard, nie jest zły, bo pamiętajcie, że w szkołach podnadginazjalnych mają nawet 30, czy tam trochę więcej i uważam, że wprowadzenie tego standardu w formie już takiego jakiegoś aktu prawa lokalnego daje właśnie tą stabilizację. Bo, no dyrektorzy wiedzą, ale tutaj nie tylko przecież są dyrektorzy i ja podam, że przyjęliśmy taki standard, że szkoła podstawowa nie mniej niż 24 średnio na oddział. Czyli mogą być sytuacje, że będzie 18, 16, bo to dyrektor będzie decydował. Dalej gimnazjum nie mniej niż 26 dzieci na oddział. Więc średnio nie mniej jak 25. Taką średnią z tego uzyskamy, mniej więcej. I to jest pewna stabilizacja. Jeżeli dyrektor chce mieć więcej, to proszę bardzo, ale to jest twoja wola 
i twoja odpowiedzialność przed rodzicami. To jest pierwszy podstawowy standard. Drugi podstawowy standard, który wprowadzamy. Mamy w szkole zajęcia w postaci: świetlica, ewentualnie socjoterapia, biblioteka, pedagog, logopeda psycholog. I teraz wiemy, że w danej szkole populacje dzieci są różne. Są dzieci o różnych uzdolnieniach, są dzieci o różnych niesprawnościach, są dzieci o różnych talentach, są dzieci z różnymi problemami i generalnie byłoby źle, gdyby urzędnik w postaci jakiegokolwiek tutaj urzędnika, no decydował teraz zza biurka, że pedagoga masz mieć tyle, logopedy masz mieć tyle, biblioteki masz mieć tyle, psychologa masz mieć tyle itd. Nie, to ma być w dyspozycji dyrektora. Ale teraz, żeby dyrektor był pewien, że on ma to rzeczywiście w dyspozycji, to trzeba to jakoś określić i forma określenia jest taka, że będzie to np. 0,24 godziny na ucznia w szkole podstawowej tych wszystkich zajęć. I teraz każdy dyrektor ma ten sam standard. I teraz tą samą liczbę tych wszystkich godzin, i teraz określa, czy więcej dać na świetlicę, czy więcej dać na bibliotekę, a mniej może na pedagoga, a mniej może na logopedę, bo takich potrzeb nie ma, ale dyrektor jest decydentem. Standard troszeczkę inny jest w gimnazjum, bo to jest 0,28 godziny na ucznia. Generalnie, skąd te standardy się tera wzięły, te dwa wskaźniki? Po prostu są to liczby tych wszystkich godzin, które w tej chwili są realizowane i taka wyszła średnia. Gdybyśmy te wszystkie zajęcia zliczyli to wyszło średnio, że 0,2425 godziny na ucznia w tej chwili jest tych wszystkich zajęć w szkole podstawowej 
i 0,2809 dokładnie na ucznia w szkole gimnazjalnej. I to zachowujemy. I teraz każdy dyrektor zobaczy ile ma uczniów, ach tyle ma uczniów, czyli tych wszystkich godzin może mieć tyle 
i stwarzamy stabilne warunki pracy, równo traktujemy wszystkich beneficjentów, takie modne bardzo słowo i uwzględniamy specyfikę środowiska lokalnego, czyli tą populację. To są te dwa pozostałe wskaźniki. Ponadto też wpisujemy w postaci standardu, chociaż to wynika bezpośrednio z rozporządzeń, np. zajęcia z zakresu pomocy psychologiczno-pedagogicznej, czyli zajęcia specjalistyczne, korekcyjno-kompensacyjne. Tu chodzi o grupę, ile ma być w grupach. Dalej zajęcia logopedyczne, socjoterapeutyczne, rewalidacyjne, nauczanie indywidualne, wiedza 
o życiu seksualnym człowieka, podziały na grupy. I to wszystko jest zapisane w postaci standardów. One wynikają z rozporządzeń szczegółowych, tu nie ma nowinek, ale tam są pewne zakresy, jeżeli chodzi o ilość dzieci w grupie i my troszeczkę no tam zwiększamy liczbę dzieci w grupie, ale bardzo nieznacznie. One są bardzo korzystne, bo w tej chwili, tak mnie przynajmniej informowali niektórzy dyrektorzy, że i tak maksymalnie, jak jest grupa, to maksymalnie 
i tak je mają wypełnione te grupy w stosunku do tego, co jest w rozporządzeniu. Więc tutaj nie naruszamy niczyich interesów. Natomiast generalnie następuje jakaś stabilizacja, moim zdaniem, na dłuższy okres, gdyby to było zakładając, bo może się zdarzyć z dwa, trzy lata będzie inna, to wcale nie ukrywam, no może być inna tutaj Rada Miejska, inny Burmistrz i powie, no tak, ale teraz te standardy, no one są tutaj trochę za wysokie, bo nie mamy takich środków, trzeba je obniżyć. No, też tak można założyć, że tak będzie. Natomiast w tej chwili, no daje nam to stabilizację i jeżeli to zachowamy, ja uważam, że powinniśmy to zachować, ktokolwiek tutaj by był, no to szkoły mają przez to jakieś warunki rozwoju godziwe, moim zdaniem, tworzone. To jest pierwszy etap tworzenia standardów. Drugim etapem, który byśmy chcieli tworzyć, to będzie rozszerzenie tych standardów jeszcze, bo chcemy to rozdzielić na pewne elementy. Rozszerzyć o integrację. Też wprowadzić pewne standardy na integrację. W tej chwili jest to na zasadzie troszeczkę jeszcze uznaniowej i argumentów przede wszystkim potrzeb, na zasadzie potrzeb, tak bym powiedział. Natomiast też by trzeba to wystandaryzować. I wreszcie ostatni etap standaryzacji byłyby to sprawy administracyjno-obsługowe. Też ile konkretnie obsługi, ile konkretnie administracji i trzeba wymyślić na co? Na powierzchnię, może na liczbę uczniów, może na liczbę nauczycieli? No to będzie trzeba się zastanowić, jak to określić? No to jest też dosyć trudny element, ale mam nadzieję, że no w niedługim czasie też do tego się zabierzemy. I ja bym miał tyle takich moich informacji. Tu jeszcze Państwo dyrektorzy mieli pewne interpretacyjne pytania, ale to wyjaśnimy na spotkaniu z dyrektorami. Gdyby były pytania jeszcze odnośnie standardów, to proszę bardzo. 
· p.Janowski – ja się bardzo cieszę, bo tylko widziałem ten pierwszy etap, nie słyszałem o tych dwóch następnych etapach, dlatego myślałem, że staniemy na pewnym poziomie i byśmy tak zostali. Czyli nie byłoby żadnego rozwoju, ani nie byłoby w ogóle kreatywności szkoły, która by chciała iść do przodu. Jednak pytanie w tej chwili jedno, czy w tej chwili dyrektorom ta standaryzacja, byśmy ją np. określili na rok, na dwa, rozumiem, że ten pierwszy punkt byśmy sobie tylko na jakiś standard jednego roku i dopiero wtedy byśmy widzieli, w jaki sposób by ewentualnie dyrektorzy, czy poszczególne szkoły widziały swój rozwój dalej, bo patrzmy na jedno – dzieci nam się mają rozwijać. Ja patrzę z dwóch punktów – muszę szukać i tu finansowania w mieście, ale także na to co my chcemy dać dzieciom. No dzieci się mają rozwijać. My nie mamy ich trzymać na jakimś etapie, tylko żeby ewentualnie też i te problemy, które wynikają w tej chwili z dziećmi, bo ich jest coraz więcej, w szczególności wychowawcze problemy 
i musimy na to patrzeć, bo się okazuje, że może rodzice nie wychowują w tej chwili dzieci, 
a bardziej szkoła ma je wychowywać i to widzimy, co się dzieje. Ja wiem sam po sobie, co mam w tej chwili, jakie mam problemy i dlatego w tej chwili na to tak patrzę. Jest pytanie jedno, ta standaryzacja, przy tym współczynniku typowo matematycznym dla mnie, na jaki okres jest przewidywana? To jest jedno pytanie. 
· p.Ziarno – to znaczy standaryzacja, zarządzenie dotyczy jednego roku szkolnego.

· p.Janowski – no bardzo dobrze. Czy z dyrektorami rozmawiano i czy oni tą standaryzację w tej chwili przyjmują?

· p.Ziarno – tak. Bardzo długo już rozmawiamy na ten temat.

· p.Janowski – i czy ona jest dla nich wystarczająca?

· p.Ziarno – niech się Państwo wypowiadają. Ja opinię znam Państwa dyrektorów.

· p.Janowski – no tak, ale my nie znamy. 

· Radny Leszek Pepliński – ja chciałbym to poszerzyć. Chciałbym zapytać, czyli ja rozumiem, że np. nie będzie takiej sytuacji w żadnej placówce, że ta ilość dzieci na zajęciach, no logopedy, pedagoga powiedzmy nie będzie, no teraz strzelam, 300%, albo 500% większa. 
· p.Ziarno – nie, ja mogę Państwu podać pewne przykłady. To Państwu najlepiej odpowie na to pytanie, bo tak to trudno wytłumaczyć. 

· p.Janowski – jeżeli można, czyli rozumiem, że mamy standaryzację na jeden rok i chciałbym znać odpowiedź, czy to będzie dyrektorom wystarczało i jak to będzie w tej chwili u nich w sferze zatrudnienia poszczególnych pedagogów, poszczególnych pracowników, bo w różnych szkołach to może być różnie? 

· p.Ziarno – podejrzewam, że generalnie w skali miasta liczba będzie taka sama, a nawet ciut większa w liczbie godzin. Natomiast nastąpią pewne ruchy między szkołami. 

· p.Janowski – i chcę wiedzieć, jak te ruchy mają być w tej chwili ewentualnie zrobione, bo na to też musimy patrzeć.
· Radny Leszek Pepliński – czyli tak: komu zabiorą, a kto zyska na tym?

· p.Janowski – czyli komy trzeba będzie zdjąć etat, a komu dołożyć?

· p.Ziarno – ja na to pytanie nie odpowiem. Robi się arkusze i dlatego, że się robi arkusze to jest właściwy moment, żeby dać materiał do tego…
· p.Janowski – czyli rozumiem, że to jest wstępne i się spotykamy jeszcze raz.

· p.Ziarno – i teraz dyrektorzy tworzą oddziały i sobie naliczą ile mają tych wszystkich godzin.

· p.Janowski – czyli ile dajemy teraz dyrektorom czasu? Bo musimy mieć dosyć szybko tą decyzję podjętą.

· p.Ziarno – do końca kwietnia, a spotkań możemy jeszcze z pięć odbyć, zapraszam. Teraz przykład może – zajęcia z zakresu pomocy psychologiczno-pedagogicznej, np. zajęcia specjalistyczne korekcyjno-kompensacyjne dla uczniów u których stwierdzono specyficzne trudności 
w uczeniu się uniemożliwiające uzyskanie osiągnięć wynikających z podstawy programowej organizuje się w grupach co najmniej od 3 maksymalnie 5. Norma jest od 2 – 5, czyli widzimy o jednego ucznia tu jest tylko jakby no na niekorzyść, jeżeli można tak powiedzieć. Logopedyczne organizowane w grupach co najmniej 3, w grupie maksymalnie 4, a w rozporządzeniu jest od 2 – 4, czyli też o 1. I tak mniej więcej to wygląda. Państwo zresztą macie przed sobą materiał, tam można popatrzeć. Nauczanie indywidualne. Tutaj muszę powiedzieć też wprost i bez jakiegoś tutaj chowania tematu pod dywan, krótko mówiąc, że ja osobiście jestem trochę przerażony tym zjawiskiem, które w tej chwili jest, które narasta i które staje się pewnym problemem, jeżeli chodzi o nauczanie indywidualne. Organizuje się dla dzieci, które ze względów zdrowotnych nie mogą uczęszczać do szkoły z różnych powodów. Jest to na podstawie orzeczenia Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej i tam są różne wymiary. 1 – 3, to jest od 6 – 8 godzin, 4 – 6 to jest od 8 – 10 godzin, klasy gimnazjalne od 10 – 12 godzin. I oczywiście w porozumieniu z organem prowadzącym na podstawie orzeczenia Poradni. I my obserwujemy takie zjawisko, że tych godzin w ostatnich latach przyrasta nam w sposób taki dosyć zdecydowany. Być może są to przyczyny obiektywne, wynikające, że populacja dzieci jest taka a nie inna. To na pewno my wiemy, że to jest jedna z przyczyn. Ja się natomiast zastanawiam, czy przyczyna leży jeszcze też nie gdzie indziej, że te orzeczenia są tak troszeczkę tą wolną ręką wydawane. Ale to jest takie moje ciche podejrzenie. Mogę Państwu podać przykłady z jakimi orzeczeniami się spotykamy. Natomiast nasza rola tutaj jest no jakby żadna, bo my możemy określić, bo tam jest od 6 – 8 godzin, to czy to ma być 6 godzin, czy 8. Ponieważ jest to zjawisko dosyć tak w tej chwili rozdmuchane, my dajemy te stawki minimalne i to zachowujemy w tych standardach, ale nie ograniczamy jakby przydzielania. Więc jest orzeczeni Poradni, to dajemy to nauczanie indywidualne, a muszę Państwu powiedzieć, że na pewno ponad 10 w tej chwili nauczycieli chodzi tylko po domach i nauczanie indywidualne robi. To nie jest taki mały wskaźnik ‑ 10 nawet do 15, tak szacuję, a będzie jeszcze więcej. No nawet więcej, już Pani dyrektor powiada, że więcej więc mamy już dane. To nie wynika z wniosku lekarza tylko to wynika z orzeczenia Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej. 
· Radna Ludomiła Paczkowska – nie, ale na wniosek lekarza.

· p.Ziarno – nie tylko na wniosek lekarza, bo to jest na wniosek ucznia, rodzica, nauczyciela, pedagoga, psychologa, to jest długo tam. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – rozumiem, że ten etap projektowania tego zarządzenia odbył się przy pełnej akceptacji dyrektorów? Możemy taki wniosek wysnuć?
· p.Ziarno – no to niech dyrektorzy odpowiedzą. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – bardzo proszę. 

· p.Zakaszewska – chcę tylko powiedzieć, że to wszyscy wiedzą, że Pan dyrektor po prostu przyszedł z gotowym materiałem. Niemniej jednak miało to taki odzew, że nie wszyscy się 
z tym zgodzili i po prostu spotkaliśmy się drugi raz, no i otrzymaliśmy większy wskaźnik. Natomiast mi się prościej wypowiadać, bo ja zyskałam na tych godzinach. Zapewne powinny być jakieś reguły jasne i to nie ma co ukrywać. Powinniśmy wiedzieć, przystępując do arkuszy organizacyjnych, na ile możemy pozwolić sobie, czy tylko w ramowych godzinach ustalamy arkusze organizacyjne, że mogę coś więcej. Oczywiście, to co tutaj Pan dyrektor nam te wskaźniki podał, te standardy, to jest w ramach poza tymi etatami, bo to do organu prowadzącego należy, a pozostałe wszystkie ustalenia pozostają zgodnie z ramówką. Nie ma żadnych godzin, które by pochodziły i były dodatkowymi godzinami z Urzędu Miasta. Tak Panie dyrektorze?
· p.Ziarno – tak.

· p.Zakaszewska – tak, wszystko jest zgodne z ramówką. Tak, że tutaj jak było do tej pory mógłby każdy z dyrektrów powiedzieć. Ja tylko bym apelowała, nie wiem, czy tylko w swoim imieniu, bo ja nie wiem, jak jest w pozostałych szkołach, ja mam bardzo liczne klasy, ale nie ukrywam, że mam również akurat piąte klasy i szóste będę miała obecnie w nowym roku szkolnym mało liczne, a na zajęciach z informatyki wolno nam dzielić na grupy dopiero powyżej 24 uczniów, a mamy stanowisk tylko 10 i to jest bardzo utrudnione, jak poprowadzić te zajęcia. My nawet nie mamy tam pomieszczenia takiego dużego, żeby te dzieci wszystkie posadzić przy tych komputerach. Ja myślę, że jest podobnie w innych szkołach również, bo wszyscy mamy pracownie z ministerstwa. Więc, czy organ prowadzący na tyle byłby hojny, żeby nam pozwolił rozszerzyć tą liczbę dzieci i podzielić na grupy, bo w szkołach podstawowych to jest tylko piąta i szósta klasa, a tych klas nie jest w skali miasta aż tak dużo. To byłoby jedna godzina więcej. 
· p.Ziarno – Szanowni Państwo, no tu zaczynają się już przetargi w tej chwili. 

· p.Zakaszewska – nie, no ja pytam.

· p.Ziarno – bo teraz tak, jeżeli mamy przyjąć pewne standardy to te standardy albo zachowujemy, albo ich nie zachowujemy. Jeżeli teraz zaczniemy po kolei wyszarpywać z tych standardów, no podział na grupy etc. i jeszcze tam coś, no to w zasadzie tych standardów nie będzie. To nie jest tutaj związane z jakąś dobrą wolą, tylko to jest na pewno ograniczone w jakiś sposób budżetem. My musimy operować w ramach tego budżetu. A poza tym no jednak te standardy, jeżeli chodzi o podziały na grupy, to nie my wcale określiliśmy, tylko określił minister. Ja mogę zadawać sobie pytanie, dlaczego akurat tak, dlaczego pracownia ma tylko 10 komputerów, bo tak dawano przecież, takie ilości komputerów. No to jest inny temat zupełnie. 
· p.Zakaszewska – no ja chciałam wyjść naprzeciw, bo nowe rozporządzenie, które w ramówkach mówi, że będzie tyle grup ile stanowisk…

· p.Ziarno – to nie, że my teraz sobie usiądziemy i ustalimy, że damy więcej. Proszę bardzo, to teraz trzeba dać pieniądze. To są godziny, to są finanse. To nie jest tak, że my sobie tutaj coś ustalimy. 

· p.Zakaszewska – no ja sobie zdaję sprawę z tego. 

· p.Ziarno – na razie przyjęte jest zarządzeniem Burmistrza to, co Państwu przedstawiłem i ja tutaj odstępstw od tego żadnych nie widzę. Oprócz tego cośmy też ustalali na wspólnych spotkaniach, bo to były argumenty odnośnie Szkoły nr 3, że działa świetlica socjoterapeutyczna, bo środowisko jest specyficzne. Ona była utworzona wiele lat wcześniej i tutaj dodatkowo Pan dyrektor Kołyszko tylko będzie miał na zasadzie oddzielnego wniosku i zgody indywidualnej Burmistrza dodatkowych kilkanaście godzin na tą świetlicę. Natomiast wszystkie inne standardy zachowujemy. My nie robimy w tej chwili żadnych od tego odstępstw. Nie po to tutaj jest to spotkanie, żeby no w tej chwili przegłosować, że my sobie teraz no to zdejmiemy, to zostawimy itd. Ja powiem nie, na to Pani dyrektor pytanie.
· p.Zakaszewska – szkoda. 

· p.Kołyszko – słuchając Pan dyrektora Ziarno dużą nadzieję pokładam w tym stwierdzeniu, że uwzględnianiem warunków środowiskowych szkoły. Ja podałem Państwu liczbę uczniów mojej szkoły, która wg mnie jest constans, czyli jest na poziomie 600 uczniów. Nad taką grupą pracujemy, niezależnie czy ktoś się może zgodzić z tym, czy nie. Oddziały przedszkolne są faktem i to są dzieci, z którymi również pracujemy i pracują specjaliści. Pracuje pedagog, psycholog, pracuje w ograniczonym zakresie logopeda, bo tylko tyle godzin mogliśmy w ubiegłym roku zabezpieczyć na tą pracę, pracuje na pełnych obrotach świetlica i biblioteka szkolna. Na tej standaryzacji ja w planowanym roku szkolnym przyszłym stracę ok. 40 godzin, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym analogicznym. Ja wiem, że dyrektor musi sobie poradzić. Jeżeli trzeba by było to nawet jesteśmy w stanie zorganizować tajne nauczanie w ciągu tygodnia, ale nie o to chodzi. Sytuacja gospodarcza kraju jest coraz lepsza. Miasto zamyka budżet z wielką nadwyżką i ograniczenie ilości np. tych godzin, jaką ja mam podjąć decyzję? Czy pozbawić godzin pedagoga, czy zrezygnować z psychologa, czy ograniczyć ilość nauczycieli i wychowawców 
w świetlicy, czy po prostu zwolnić jednego nauczyciela bibliotekarza? Pracowaliśmy wiele lat na wizerunek naszej szkoły i dotychczas pracowaliśmy z takim zestawem pracowników z grupy tej objętej wskaźnikiem 0,24 i wydaje mi się, że pozostawienie jak gdyby tej sytuacji nie powoduje w naszej szkole przynajmniej żadnego marnotrawstwa środków, a przekłada się to na wyniki, jakie osiągają nasi uczniowie. Jest to środowisko jakie jest, ale z racji tego wykształciliśmy się i wykształcimy się w dalszym ciągu, współpracując z wieloma instytutami naukowymi. współpracujemy z Uniwersytetem Gdańskim. Stworzyliśmy, jako jedyni w Województwie Pomorskim, poza trójmiastem, klasy terapeutyczne dla dzieci z dysleksją rozwojową. Stworzyliśmy system badań przesiewowych dzieci w klasach pierwszych, czyli dzieci od „zerówki” i klasy pierwsze mają gruntowną pomoc psychologiczno-pedagogiczną.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – Panie dyrektorze, przepraszam, prosimy o konkluzję już wystąpienia.

· p.Kołyszko – konkluzja jest moja taka, że ja przeżyłem szok w momencie, kiedy Pan dyrektor Ziarno po raz pierwszy zaprezentował mi te normy, które jeszcze optowały o wskaźnik 0,22. Na zasadzie dyskusji, która wyłoniła się podczas spotkania zainicjowanego przez Pana Burmistrza, przedstawiłem racje, które Państwu teraz również przedstawiam, trochę w ograniczonym zakresie i doszliśmy do pewnego porozumienia dotyczącego jak gdyby przyznania dodatkowych godzin na moją szkołę. Tylko ja w dalszym ciągu będę trzymał się stanowiska, że to są mimo wszystko działania, które godzą w moją szkołę i ograniczają jak gdyby zakres udzielanej pomocy. Ja mama dokładne wyliczenia ile uczniów jest zapisanych do świetlicy i do niej uczęszcza. Zrobiliśmy bardzo szczegółowy, uczciwy bilans wszystkich uczniów z opiniami i orzeczeniami. Nawet opierając się o wskaźniki standardu, które tutaj nakreślił Pan dyrektor Ziarno, dotyczące pomocy logopedycznej, wskazującej, że będzie to opieka nad uczniami 3 – 4 liczby uczniów 
w grupie, to ja na dzień dzisiejszy mam 96 uczniów, którzy na podstawie badań poradni, badań przesiewowych, logopedii, specjalistów różnych dziedzin zostali wytypowani do tej grupy, czyli potrzebuję etat logopedy. Mama 60 opinii poradni dotyczących samych uczniów dyslektycznych, czyli potrzebuję na terapię pedagogiczną 17 godzin na dzień dzisiejszy. I to mam wszystko jak gdyby wyasygnować, czy wydzielić z godzin do podziału z godzin dyrektorskich. Ja nie jestem w stanie tego zrobić bez pomocy Urzędu Miasta. Bez wsparcia finansowego na zajęcia dodatkowe z Urzędu Miasta. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – myślę, że to jest temat rozwojowy Panie dyrektorze i na najbliższym posiedzeniu wspólnym dyrektorów z Panem dyrektorem będziecie jeszcze na ten temat na pewno rozmawiać, ale formuła dzisiejszego spotkania jest taka, że chcemy też wsłuchać się w głos przedstawicieli rady rodziców. Czy na ten temat ktoś z Państwa chciałby zabrać głos?
· p.Janowski – ja w tej chwili jako przedstawiciel rady rodziców będę się wypowiadał i chciałem powiedzieć, że poszczególne szkoły mają swoją specyfikę. One nie po to się rozwijały, żeby teraz zaproponować to co się w tej chwili w tych szkołach dzieje. Tak jak mówiłem, uważam, że ten materiał, który w tej chwili Państwo dostali, jako dyrektorzy, opracowany przez Pana dyrektora Ziarno to jest tylko materiał w tej chwili do pracy nad tym i do dyskusji. I to nie jest narzucone. Myślę, że wrócimy właśnie przy tej specyfice poszczególnych szkół i warunków, które 
w tych szkołach są. I musimy na to patrzeć, że z tych godzin dyrektorskich poszczególni dyrektorzy nie są w stanie tych etatów utrzymać. I musimy na to patrzeć. My nie mamy obniżać lotów w tych szkołach, tylko mamy podwyższać standardy w tych szkołach. I będę o to walczył, że będziemy pilnowali, żeby te godziny nie zginęły w poszczególnych szkołach, gdzie zostały stworzone klasy terapeutyczne właśnie przez tych nauczycieli tam pracujących, którzy ten swój status chcą utrzymać. I to uważam jako na razie do pracy, a będziemy dyskutować na ten temat, bo mamy jeszcze czas do końca kwietnia. Tak, że myślę, że to nie jest narzucone Panie dyrektorze i wrócimy do tego tematu jeszcze raz. A poszczególne szkoły poprzez swoje arkusze też będą widziały i może oddadzą trochę swoich godzin do innej szkoły. 
· p.Ziarno – wchodzimy tutaj w szczegóły i jeżeli chcemy o szczegółach rozmawiać to proszę bardzo. 

· p.Szczepański – rzeczywiście zabrakło tutaj tego jednego, czy dwóch punktów w tych standardach dotyczących tych właśnie godzin na zajęcia pozalekcyjne i kółka, bo rzeczywiści pewna ilość tych godzin, które są do dyspozycji dyrektora one są w zasadzie już rozdysponowane. 
Z tego co wiadomo one trafiają na godziny językowe itd. Tutaj właściwie jeżeli mówimy 
o rozwoju stałym szkoły to musimy tu przyjąć jakiś w standardzie też pewien margines na pole działania dla kół i dla tych, którzy chcą w tej szkole działać. Tak, że prosiłbym o to, żeby gdzieś to zapisać, żebyśmy mogli do tego wrócić, czy dzisiaj, czy później. 
· p.Ziarno – to znaczy ja podam Państwu pewne wielkości dotyczące tych godzin – świetlica, biblioteka, pedagog, logopeda, psycholog w poszczególnych szkołach, żeby Państwo sobie wyrobili obraz, czy rzeczywiście tutaj, no kto jest tak bardzo pokrzywdzony, kto jest mniej pokrzywdzony, czy w ogóle ktoś jest pokrzywdzony? Podaję po kolei: Szkoła Podstawowa nr 1 – 184 godziny, 813 uczniów, 34 oddziały; Szkoła Podstawowa nr 3 – 184 godziny, tyle samo godzin, uczniów jest tylko 602, 24 oddziały, czyli uwzględniona jest specyfika szkoły tutaj 
w 100%, moim zdaniem; Szkoła Podstawowa nr 5 – 175 godzin, 914 uczniów, 35 oddziałów; Szkoła Podstawowa nr 7 – 131 godzin, 440 uczniów, 18 oddziałów; Gimnazjum nr 1 – 214 godzin, 749 uczniów, 31 oddziałów, tu są wskaźniki wyższe; Gimnazjum nr 2 – 184 godziny, 568 uczniów, 20 oddziałów; Gimnazjum nr 3 – 85 godzin, 402 uczniów, 17 oddziałów. Oczywiści zakładam, że tak się zachowa ta liczba uczniów, bo ja nie wiem, co będzie za tydzień, jak Państwo to zliczycie. Ale tam aż takich wielkich różnic chyba też nie będzie. Natomiast generalnie sądzę, że ta liczba godzin się zachowa, która była w zeszłym roku. Jeżeli chcemy robić coś więcej ponadto, to trzeba zapewnić środki. Teraz jeżeli chodzi o zajęcia pozalekcyjne. My w tym roku, jeżeli nam się uda, chcemy w ramach środków, które można pozyskać, nie jest to takie łatwe, ale żeśmy rozpoczęli proces pozyskiwania środków z Unii Europejskiej i jest szansa na pozyskanie na zajęci typu zajęci językowe, zajęcia z informatyki i również inne zajęcia rozwijające gdzieś w granicach ok. 500 – 700 tys. zł. Gdyby to się udało uzyskać, no w tej chwili etap prac jest taki, że dyrektorzy dzisiaj złożyli już jakby te zapotrzebowania, realizujemy program pod tym kontem, czy będzie w ogóle możliwa realizacja takiej ilości godzin, która by wynikała z tych kwot. Zobaczymy, co z tego wyjdzie. Gdyby to się udało, to możemy od września rozpocząć te wszystkie zajęci dodatkowe w takim zakresie, że na pewno wszystkich zadowolimy. Mało tego, nie skonsumujemy nawet tej sumy. Tutaj też nie można mówić, że tych zajęć nie będzie. 
· p.Szczepański – jeżeli teraz przeznaczymy środki, a tamte wpłyną to będzie rezerwa. 

· p.Ziarno – no tak, ale środki w budżecie są takie, jakie są. Jeżeli w tej chwili deklaracja będzie taka, bo to nie jest tutaj wola jakaś, no powiedzmy wydziału, jakieś widzi mi się, jakieś mniemanie, jeżeli wola będzie zwiększenia środków, które są w tej chwili w budżecie, proszę bardzo. My możemy te wszystkie standardy podnieść o takie wskaźniki, o jakie Państwo chcecie. Możemy dołożyć jeszcze takich, takich, takich godzin.
· p.Szczepański – no tak, ale jeżeli można prosić, to ja bym chciał, aby w tych standardach znalazły się wszystkie przedziały. Również te o których mówiliśmy. Czy one będą miały taki wymiar, czy inny, jak środki pozwolą, być może pozwolą na więcej…
· p.Ziarno – a jakie przedziały? Nie bardzo rozumiem.

· p.Szczepański – mówimy o kółkach zainteresowań, o godzinach pozalekcyjnych, które jak gdyby w tych pierwszych standardach nie zostały wymienione. No są wskaźniki jakieś tutaj, ale chcielibyśmy, żeby pewna ilość tych godzin była zabezpieczona.

· p.Ziarno – my potraktujemy to płynniej. Jeżeli, załóżmy, że będą te same środki i teraz upłynie pierwsze półrocze, upłyną dwa miesiące wakacji i mi dyrektorzy powiedzą, no chwileczkę mamy jeszcze np. żeby uruchomić dodatkowe koła zainteresowań, bo kalkulujemy, że do końca roku w budżetach nam starczy. Proszę bardzo, róbcie koła jakie tylko chcecie. Chyba, że no pojawią się dodatkowe środki, dyrektorzy powiedzą, że nie mają środków, ale Rada Miejska będzie tak wspaniała i da nam te dodatkowe środki, czy Burmistrz, czy ktokolwiek i wtedy będziemy realizowali dodatkowe zajęcia. Tak problem wygląda. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – prosimy jeszcze Pana Burmistrza Zielińskiego 
o odniesienie się do tych wskaźników.

· p.Zieliński – może nie do wskaźników, ale tak przysłuchując się dyskusji, a orientację mam jak to wygląda w specjalistycznych ośrodkach wychowawczych różnego typu i kwestia tego wspomagania psychologiczno-pedagogicznego i tak sobie myślę, że ten poziom możliwości etatów 
w tym dziale terapeutycznym, wikłającym różne problemy wychowawcze, opiekuńcze i ten wymiar jaki jest w naszych szkołach, to bym porównał do wymiaru, jaki jest w specjalistycznych ośrodkach wychowawczych. I uważam, że to jest olbrzymie osiągnięcie naszego miasta 
i wydaje mi się, że powinniśmy to docenić, że ten poziom utrzymujemy i oby on trwał. To jest taka moja skromna refleksja na temat dzisiejszego spotkania i tego tematu. 
· p.Skrzypkowski – myślę, że wszyscy się zgodzimy z tym, że w ostatnich 10 latach nasza kultura w środowisku lokalnym bardzo się zmienia. Ja mam na myśli styl życia. Kiedyś, kiedy ja byłem dzieckiem to myśmy głównie spędzali czas w grupie, czyli w takiej społecznej jakiejś grupie rówieśników, gdzieś na podwórku itd. Teraz te podwórka są puste, tam nie ma dzieci. Dzieci siedzą nasze przed komputerami, przed różnego rodzaju kanałami telewizyjnymi itd. Głównie są same i ja myślę, że niestety, patrząc również na liczbę rozwodów, która nam niestety tak szybko rośnie, tych dzieci, które będą potrzebowały jakąś taką indywidualną, szczególną opiekę, ta liczba średni pewnie będzie rosła. I ten mój głos jest taki, że wydaje mi się, że te nakłady na ten rodzaj nauki, czy szkolnictwa, mam na myśli właśnie wspieranie indywidualne, będzie rósł i chyba dobrze by było, żeby się temu problemowi, w ramach właśnie tego ciała, przyjrzeć jeszcze głębiej. I ja bym rezerwował więcej pieniędzy na to. Wydaje mi się, że jest duże grono dzieci, które nie mają gdzie pójść ze swoimi problemami, ponieważ rodzice się rozwodzą, ponieważ coś tam, ponieważ na podwórku są gorsi i lepiej wtedy schować się we własnym domu. To oczywiście jest może taki głos, ale raczej on jest realistyczny i jest taka potrzeba, żeby wspierać indywidualnie różnego rodzaju grupy i dać światło zielone tym wszystkim ludziom, którzy tą pracę indywidualną prowadzą.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – mogę Państwa zapewnić, że obecna Komisja Edukacji wspiera wszelkie wysiłki i działania na rzecz powiększenia tej puli na zajęcia dodatkowe 
i będziemy nadal tak czynić, zważywszy, że jak słyszymy budżet został wykonany z nadwyżką 
i w tym też upatrujemy jakąś nadzieję. 

· Radna Ludomiła Paczkowska – ja tylko bardzo chciałam poprosić Pana Przewodniczącego 
o jakieś jeszcze jedno spotkanie z Państwem dyrektorami. Jak oni dopiero otrzymali te materiały, czy by zechcieli z nami podyskutować, powiedzieć, czy to jest dobre, czy to jest złe, czy można jednak coś zmienić? Bo mnie to przeraża, że tak cudnie pracujące szkoły o tak różnej specyfice. Mam takie zapytanie do Pani dyrektor „jedynki”, czy ona ma godziny na żywioły? Jest to jedyny program przeciwko agresji w Województwie Pomorskim. Nauczyciel doceniany, z przygotowaniem specjalnym, robiący cudowną robotę. Czy dla takich zajęć ma Pani godziny? 

· p.Leszczyńska – myślę, że tak będzie, że będą te godziny. Na razie nie wiem, bo jeszcze nie jest projekt organizacyjny zrobiony. W tej chwili jest zapewnienie na te wszystkie godziny, które były. Takie mamy, to samo co było. Tak, że myślę, że będzie.
· Radna Ludomiła Paczkowska – czy Państwo dyrektorzy uważają, że chcieliby się jeszcze spotkać z nami? Jeszcze na temat tych kryteriów porozmawiać. Czy już wystarczy?

· p.Kołyszko – odnośnie tej ostatniej strony tych standardów przyjętych zarządzeniem Burmistrza, dotyczących mechanizmów naliczenia przyjętych wskaźników i tam jest wskaźnik dotyczący mojej szkoły, czy ten wskaźnik zostanie utrzymany w przyszłym roku szkolnym? Jeżeli tak, to satysfakcjonuje mnie to w 100%.

· p.Ziarno – to znaczy, jak Pan dyrektor zauważył, zarządzenie w sprawie standardów obowiązuje na rok szkolny 2008/2009. Ja nie mogę Panu powiedzieć, że on będzie zachowany. Ja go na pewno nie zmienię.

· p.Kołyszko – no ale Pan dyrektor czytał je jako satysfakcjonujące nas tu wszystkich, a ja tracę ok. 40 godzin na tych wyliczeniach.
· p.Ziarno – no 40 nie, bo myśmy ustalili, że Pan mniej straci. Tak, że mówmy prawdę.
· p.Kołyszko – cieszę się z tego uwzględniania warunków środowiskowych.
· p.Ziarno – no, one zostały uwzględnione. Pół na pół, żeśmy się spotkali w kompromisie Pani Karolu. Niech Pan przypomni sobie. 

· p.Kołyszko – ja nie zaprzeczam tego, że się spotkaliśmy i rozmawialiśmy, podjęliśmy jakąś decyzję, tylko chodzi o gwarancję tego, że tak będzie. 

· p.Ziarno – ja zrobię wszystko, żeby te standardy, które były się nie zmieniały, one były zachowane, żeby dały stabilizację pracy szkół na 10 – 15 lat. Taki jest cel tych standardów. Trzeba sobie zdać sprawę z tego jakim aktem standardy są przyjmowane. One są przyjmowane zarządzeniem Burmistrza miasta, nie zarządzeniem dyrektora wydziału. Ja sporządzam pewien projekt, dyskutujemy z Państwem, natomiast zarządzenie wydaje, podpisuje Burmistrz Miasta. Jest podpisane przez Burmistrza Miasta. To nie jest uchwała Rady Miejskiej. To nie jest w kompetencji Rady Miejskiej. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – proszę Państwa, pytanie zasadne Pani radnej Paczkowskiej, czy Państwo widzicie potrzebę kolejnego spotkania się w takiej formie?

· p.Henszke – ja myślę, że powinniśmy się spotkać. Jeszcze jest jedna sprawa, którą mamy omówić, a mianowicie klasy integracyjne, co jest dla nas bardzo istotne, ponieważ Szkoła Podstawowa nr 1 i nasze gimnazjum ma oddziały integracyjne i tu jest też kwestia bardzo ważna.
· p.Ziarno – z tym, że od razu chciałbym Państwu zadeklarować, że ja w klasach integracyjnych nie chcę tam majstrować. Ja chcę zostawić stan taki jaki jest. 

· p.Henszke – a ja chcę proponować Panie dyrektorze jeszcze. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – w związku z tym, jeżeli jest taka propozycja, to my doprowadzimy do takiego spotkania. Z tym, że pytanie o horyzont czasowy, bo to zarządzenie Burmistrza ma wyjść…?

· p.Ziarno – ono weszło w życie dzisiaj. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – ono weszło w życie dzisiaj. Informuję, że Komisja Edukacji przed chwilą się o tym dowiedziała.

· Radny Leszek Pepliński – szkoda, że myśmy tutaj, jako członkowie komisji nie otrzymali tych materiałów i teraz to jest tu taka sytuacja troszeczkę…?

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – czujemy dyskomfort. 

· Radny Leszek Pepliński – to jest jedna sprawa. I teraz druga sprawa, bym miał w kontekście, bo ja widzę, że coś nie gra, są pewne niedomówienia, pewne rzeczy wypływają itd. Ja bym chciał jeszcze, cieszę się, że Pani dyrektor Henszke powiedział, że jeszcze widzi potrzebę spotkania się, bo klasy integracyjne itd. Myślę, że i bez tego pozostali Państwo czują taką potrzebę i chciałbym może wtedy zapytać, albo zaproponować Państwu dyrektorom nieobowiązkowe zadanie domowe natury ekonomicznej, gdybyście Państwo mieli sporządzić dwa projekty organizacyjne. Jeden taki na miarę waszych marzeń, a drugi ten, który zostanie przyjęty. To proszę powiedzieć jakiego rzędu byłyby to pieniądze, ile one przekraczałyby ten budżet, którym dysponujemy?
· p.Ziarno – ja bym chciał na początku jedną rzecz wyjaśnić, że musimy rozdzielić pewne kompetencje, które w tym urzędzie no jednak istnieją, funkcjonują. No powiem wprost, nie jest 
w kompetencji Rady Miejskiej wprowadzanie standardów. Leży to w kompetencji Burmistrza Miasta. Czyli drogą wprowadzenia tych standardów jest zarządzenie Burmistrza Miasta, nie uchwała Rady Miejskiej. To nie jest tą procedurą, że teraz Państwo przedyskutujecie, ja tu nie chcę nikomu odbierać żadnych kompetencji…

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – Panie dyrektorze, ma Pan rację, ale mi się wydaje, że ta dyskusja mogłaby mieć znacznie pełniejszy kształt, jak byśmy znali materiał. I przewodniczący rady rodziców, i dyrektorzy, jak słyszę znali, ale jeszcze jest Komisja Edukacji. 

· p.Ziarno – ja postępuję taką drogą, która wynika z określonych przepisów prawa i one mówią 
o pewnych kompetencjach, które no do jakich organów należą i wprowadzanie standardów niewątpliwe należy do kompetencji Burmistrza Miasta, które wprowadza zarządzeniem. Natomiast być może, jeżeli Państwo macie inny głos, no Burmistrz dziś wydał takie zarządzenie i jutro powie, że właściwie zarządzenie zmienia. Może te standardy podwyższyć, prawda. 
· Radny Piotr Pawlicki – wtedy Rada Miejska jest potrzebna, bo jeżeli coś więcej trzeba systemu wrzucić. 
· p.Ziarno – no właśnie, problem w tym, że my tu nic więcej nie wrzucamy. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – jako przewodniczący dzisiejszych obrad uważam, że będzie sensowne spotkanie się po tym weekendzie majowym, żeby przyjrzeć się zagadnieniu integracji i w stosownym czasie. Pani dyrektor sądzi, że to spotkanie tutaj będzie miało jakiś wpływa na arkusz organizacyjny w Pani szkole. 

· p.Henszke – trudno powiedzieć, czy będzie miało wpływ, ale mieliśmy wcześniej rozmawiać na temat integracji, ponieważ to jest dla mnie istotne nie ukrywam i tak jak powiedziałam, chodzi mi o zwiększeni ilości godzin dla nauczycieli wspomagających, ponieważ w gimnazjum rzeczywiści praca w klasach integracyjnych przy wspomaganiu 9 godzin to jest praca bardzo trudna. Jeśli chodzi o efekty pracy w porównaniu do szkół podstawowych, gdzie jest tych 18 godzin, to są niewspółmierne.

· p.Ziarno – ja myślę, że po prostu macie w tej chwili materiał, na podstawie którego możecie projekt arkusza organizacyjnego robić. Ponieważ kwestie z integracją nie są związane w jakikolwiek sposób ze standardami, to wy swoje propozycje, które w tej chwili macie nanosicie odnośnie integracji na arkusze organizacyjne. My nie określamy standardów. Jeżeli się okaże, że te standardy, które wy, no tak w cudzysłowie, czyli te normy, które wy w tej chwili wprowadzicie odnośni integracji na arkusze, no one nie zabezpieczą, środki które macie w budżecie nie zabezpieczą stosowania tych norm, to będzie pewien problem. Jeżeli zabezpieczą to na pewno będzie dyskusja jeszcze, możemy tutaj się spotykać i dyskutować, bo ten materiał jeszcze jest płynny, bo nie jest ustandaryzowany, bo my nie narzuciliśmy pewnych norm. Natomiast pracę należy rozpocząć. Nie możemy teraz odkładać, że jeszcze za tydzień się spotkamy i będziemy dyskutować nad standardami, a potem jeszcze, a potem dyrektorzy będą mieli dwa dni czasu, żeby zrobić arkusze. To oni po prostu nie zdążą. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – spotkanie w sprawie integracji jest jednym z punktów rocznego planu pracy Komisji Edukacji i my taki spotkani zorganizujemy. Myślę jednak, że w maju tutaj się spotkamy. Jeżeli nie widzę żadnych wniosków na tym zamykam pierwszą część posiedzenia Komisji Edukacji. Bardzo dziękuję za przybycie. 
Ad.2.
Komisja przyjęła do wiadomości:

· sprawozdanie z wykonania budżetu miasta Chojnice za rok 2007,
· projekt uchwały w sprawie udzielenia absolutorium Burmistrzowi Miasta Chojnice za 2007 rok,
· projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2008r.,
· projekt uchwały w sprawie opłat za świadczenia przedszkola publicznego prowadzonego przez miasto Chojnice,
· projekt uchwały w sprawie przekazania społeczności lokalnej partnerskiego miasta Korsu Szewczenkowski samochodu marki Fiat Ducato,
· projekt uchwały w sprawie rozpatrzenia skargi Pana Zbigniewa Friske na Burmistrza Miasta Chojnice.
/4 za – jednogłośnie/
Ad.3.
· Radny Leszek Pepliński – chciałbym zaproponować, aby zaprosić Pana Burmistrza w celu wyjaśnienia zarządzenia Burmistrza Miasta Chojnice z dnia dzisiejszego, o którym wspomniał Pan dyrektor Ziarno. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – myślę, że tą sprawę za chwilę wyjaśnimy. Czy ktoś jeszcze chce zabrać głos?

· Radny Piotr Pawlicki – troszkę podziękowania dla wielu ludzi. Ja już nie z nazwiska i imienia. Wygłoszę może jeszcze ten temat na sesji bardziej wyraziście, ale już teraz w ramach komisji podziękowania za te działania i czynności, jakie są czynione wokół Pana Zbigniewa Strońskiego. Także tu w kierunku i ChTPN-u, który wyszedł z inicjatywą nadania tutaj zasłużonego obywatela i innych kwestii, o których tutaj już nie będę wspominał.
Witamy Pana Burmistrza. Krótkie pytanie Panie Burmistrzu. Mieliśmy dzisiaj posiedzenie 
z udziałem wielu gości. Byli dyrektorzy szkół, byli przedstawiciele rad rodziców i podczas tego spotkania omawialiśmy również, jak mniemam, projekt zarządzenia Pana Burmistrza w sprawie standardów organizacyjnych szkół na rok szkolny 2008/2009. Pan dyrektor Wydziału Edukacji mówił, że ten projekt jest już podpisany przez Pana Burmistrza?

· Burmistrz Areseniusz Finster – tak. Przyjęliśmy taką strategię działania. Powstał projekt. Ten projekt opiniowaliśmy i wypracowywaliśmy w drugiej fazie z dyrektorami naszych szkół i po tych konsultacjach ten projekt podpisałem.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – z tym, że taka uwaga – dyrektorzy mówili, że ten projekt dopiero dzisiaj dostali od Pana dyrektora Wydziału Edukacji. Natomiast my, jako Komisja Edukacji, w ogóle nie mieliśmy tego projektu. 
· p.Zieliński – nie. Dyrektorzy?

· Radna Ludomiła Paczkowska – tak powiedzieli Panie Burmistrzu. Powiedzieli, że dostali dzisiaj, na godzinę przed byli na zebraniu.

· p.Zieliński – Pani Burmistrzu, przecież byliśmy dwa tygodnie temu z tym projektem.

· Burmistrz Areseniusz Finster – dwa tygodnie – było spotkanie, został projekt przedłożony. Potem się odbyły dwa spotkania z udziałem dyrektorów szkół. Wiceburmistrz Zieliński był cały czas na tych spotkaniach i na podstawie tych konsultacji powstał projekt.

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – no stąd nasz niepokój. Oczywiście przyjmujemy to do wiadomości i wierzymy w to. Nie wiemy skąd właśnie takie zdanie. Natomiast pytanie moje, jako przewodniczącego komisji i jako wyraziciela całej komisji, jest takie, czy moglibyśmy my również z tymi materiałami, które wytwarza Wydział Edukacji trochę wcześniej się zapoznać? Bo myśmy tego materiału w ogóle nie mieli.
· Burmistrz Areseniusz Finster – nie ma problemu. Jeżeli zdane komisji na temat tego materiału byłoby odmienne od naszego, czy jakieś inne rozwiązania byście Państwo proponowali wdrożyć, jeżeli one nie będą powodowały skutków finansowych i zmieścimy się w tej proporcji finansowania oświaty, czyli ok. 35% wydatków budżetowych, to ja deklaruję możliwość modyfikacji tego dokumentu, bo to jest dokument wewnętrzny. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – nasza uwaga jest tylko natury technicznej, bo 
z tego co wynika z przebiegu obrad dzisiejszych akceptujemy to zarządzenie. Już nie mówię projekt, tylko zarządzenie, w tym brzmieniu. 
· Burmistrz Areseniusz Finster – projekt w wersji pierwszej był odmienny. Ja brałem udział w pierwszym posiedzeniu, w tej sali i mówiłem, że prosimy Państwa dyrektorów właśnie po to, żebyście się mogli wypowiedzieć, bo nie chcemy narzucać standardów tylko i wyłącznie odgórnych, bez zrozumienia specyfiki szkoły, wielu innych uwarunkowań organizacyjnych wewnątrz tej placówki i ja jestem zaskoczony, że ktoś mógł powiedzieć, że ten projekt dostał dzisiaj. Ja sobie sprawdzę w protokole kto i będę interweniował.

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – to znaczy, my też jesteśmy zaskoczeni. Również podczas rozmów już tzw. kuluarowych, po. 

· Burmistrz Areseniusz Finster – inni dyrektorzy co mówili, że mieli projekt, czy nie mieli?

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – to znaczy nie mówili. W ogóle nie wypowiadali się na ten temat. 

· p.Wajlonis – przepraszam Panie Przewodniczący. Tam są podpisy dyrektorów.

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – no tak, stąd nasze pytanie, że późno właśnie dotarło do ich rąk. No też byliśmy zaskoczeni. 

· p.Zieliński – to jakieś nieporozumienie. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – tak myślimy, że jest to nieporozumienie.

· Burmistrz Areseniusz Finster – no to jest kpina. Dwa tygodnie temu tu siedziałem, mili pracować nad standardami. Jutro rano poproszę dyrektorów i się zapytam, czy my z siebie sobie żarty uradzamy, czy co? To ja mogę standardy od góry narzucić, bez konsultacji z dyrektorami. Prosiłem, konsultowałem.
· p.Zieliński – no, to jest jakieś nieporozumienie.

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – wiemy o tym. Przyjmujemy do wiadomości. 

· Radny Piotr Pawlicki – może chodzi o to, że ta osoba otrzymała godzinę przed podpisany przez Burmistrza. Nie, że w ogóle, tylko, że podpisany. 

· Burmistrz Areseniusz Finster – ja mówiłem na tamtym spotkaniu, w którym brał udział Pan dyrektor Ziarno, Pana Wiceburmistrz i dyrektorzy, że jak wszystko wydyskutujecie to ja podpiszę i Wiceburmistrz mi powiedział, że odbyły się spotkania, wszystko jest wydyskutowane, mogę podpisać. No podpisałem. I to jest całe moje działanie.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – tak i my w pełni akceptujemy to zarządzenie. Zgadzamy się z nim. 

· Burmistrz Areseniusz Finster – ja proponuję, żebyśmy zrobili bardzo prostą rzecz. Jest mało czasu, bo sesja jest w poniedziałek o 10. Ja mam bardzo ciekawą propozycję, zróbmy spotkanie z dyrektorami o 9. rano. Ja bym chciał, żeby oni przed komisją powiedzieli, w którym momencie ktoś im zatkał usta, albo włożył projekt gotowy bez konsultacji z nimi. Ja jestem bardzo ciekawy. Bo ja sądziłem, że jeżeli ja z dyrektorami to wydyskutuję, to nie ma sensu, żebym z tym wchodził na waszą komisję, bo po co? Bo to dyrektorzy są dyrektorami placówek, oni odpowiadają za wszystko. Jak ja nie obniżam standardów, no to o czym rozmowa? I zróbmy takie spotkanie Komisji Edukacji, Pan dyrektor Ziarno zaprosi dyrektorów szkół i ja sobie przyjdę na to zebranie z Panem dyrektorem i z wiceburmistrzem, i zapytam, co jest nie tak?
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – może nie ma, Panie Burmistrzu, takiej potrzeby.

· Radna Ludomiła Paczkowska – Panie dyrektorze, czy Panie dyrektorki dzisiaj dostały do rąk te kryteria?

· p.Ziarno – dzisiaj dostały, tak. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – to o to chodziło właśnie. To o to Panie Burmistrzu chodziło. 

· Burmistrz Areseniusz Finster – a projekt, kiedy miały tego w ręku? 

· p.Ziarno – dzisiaj dostał zarządzenie, które było poprawiane na skutek dyskusji, które były na spotkaniach. Bo projekt dostały wcześniej, był dyskutowany na spotkaniach z dyrektorami. miały do pewnych wielkości. Tam były pewne korekty, pewne były pretensje. Pan Karol miał m.in. zastrzeżenia i myśmy to poprawili. Prowadziliśmy rozmowy kompromisowe z Panem Karolem w obecności Pana Burmistrza, który swoje roszczenia zaspokoił, zgodził się na taki wariant. No dzisiaj on to troszeczkę inaczej przedstawiał. Natomiast na kompromis żeśmy poszli. Pół na pół. Pół z tego co chciał dostał. Kompromis polega na tym, że się idzie z dwóch stron i się spotyka w środku. To jest kompromis dla mnie. I taki kompromis został zawarty z Panem Karolem. Natomiast generalnie dyrektorzy szkoły na standardach nic nie tracą. Ja uważam osobiście, że standardy stabilizację na następne lata. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dwie sprawy. Sytuację uważam za wyjaśnioną. Chyba jestem wyrazicielem całej komisji. I jeszcze druga sprawa, po spotkaniu, bo nie wiem, czy śmiałości nie miały te osoby, po spotkaniu podeszły do mnie, chodzi o przedstawicieli rad rodziców i powiedziały, że się czują troszeczkę, nie wiem, czy słowo niedowartościowane to jest dobre, już nie pamiętam, że nie dostały żadnego materiału i o tym nie wiedziały. 

· p.Ziarno – jeżeli ktoś mi wskaże jakiekolwiek podstawy prawne, że mamy dyskutować standardy do arkuszy organizacyjnych z radą rodziców, to ja to zrobię i będziemy to robić. natomiast nie ma takich podstaw, nie ma takich zobowiązań, że jeszcze będziemy się spotykać z rodzicami i dyskutowali na temat standardów, na temat arkuszy organizacyjnych. Dlatego, że rodzice nie są partnerem dla nas i nie ma takich podstaw. Takich procedur się nie praktykuje, one nie wynikają z żadnego prawa. 

· Burmistrz Areseniusz Finster – ale tę szansę dyrektorom szkół. Po kolei. Dwa tygodnie temu było spotkanie i ja powiedziałem: Szanowni Państwo, nie chcemy wam narzucać, chcemy 
z wami dyskutować, dochodzić do porozumienia. To był moment właściwie dla dyrektora szkoły, żeby się spotkał z radą rodziców i powiedział, że spotyka się z dyrektorem Wydziału Edukacji, Wiceburmistrzem, dyskutujemy. Jak jest Państwa opinia? I to on ma przynieść tą opinię na to spotkanie. To jest jego rola, dyrektora, w kontakcie uczniami, z samorządem uczniowskim, tak ja to zawsze postrzegałem, i z radą rodziców. No przecież ja nie mogę budować spotkań, gdzie będą uczniowie, rodzice, dyrektorzy, bo do niczego nie dojdziemy. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – to znaczy, konkluzja jest taka, że przedstawiciele niektórych rad rodziców mieli do mnie pretensje, że nie zostali wprowadzeni w temat tych wyznaczników. 

· Burmistrz Areseniusz Finster – niepotrzebnie, to jest wyłącznie wola dyrektora.

· Radny Leszek Pepliński – tych materiałów nie dostali również członkowie komisji. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – to jest taka prośba do Pana dyrektora Ziarno, aby jeżeli to możliwe następnym razem żebyśmy wcześniej otrzymali. 
· p.Ziarno – tylko my musimy się umówić, które rzeczy, bo ja nie chcę czasami wam niepotrzebnymi sprawami głowy zawracać. Jeżeli wprost z przepisów wynika, że pewne rzeczy wprowadza się zarządzeniem burmistrza, pewne rzeczy wprowadza się uchwałą rady i jeżeli Rada Miejska podejmuje uchwałę, to ona opiniuje w swoich komisjach. I to jest dla mnie zrozumiałe. Natomiast jeżeli zarządzenie burmistrza nie narusza jakby statusu materialnego, nie narusza interesu szkoły, bo nie narusza interesu szkół, nie ma potrzeby, nie ma przepisu, któryby obligował do konsultowania w komisjach. Jeżeli natomiast Państwo chcecie można ustalić jakieś zasady współpracy na przyszłość, że wszystkie tematy, ale trzeba by jakie tematy i ja będę do was przychodził i będę to konsultował.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – z tym, że my też do Pan dyrektora będziemy przychodzić i przychodzimy zresztą. Ja myślę, że dwie sprawy na pewno. No to co jest przedmiotem uchwał Rady Miejskiej, to na pewno, ale myślę, że i zarządzeń Burmistrza Miasta Chojnice też.
· p.Ziarno – możemy ustalić taką procedurę, że wszystko co będzie w formie zarządzenia ja będę z Państwem konsultował i ja wtedy wiem, że ja muszę przyjść na konsultację. No i jest temat zamknięty. 

· Radny Piotr Pawlicki – jeżeli to zarządzenie burmistrza szło nawet w kierunku zwiększenia tego, to wtedy, czy rada nie musi nic podejmować? Czy wystarczy tylko to, że burmistrz sam np. gestem daje więcej? Jak to jest?
· p.Ziarno – jeżeli jest budżet i w ramach tego budżetu robi się jakieś ruchy, które nie naruszają budżetu miasta, to ja nie wiem, czy jest potrzeba, żeby rada się tym zajmowała.

· Radny Piotr Pawlicki – a jeżeli by naruszały?

· p.Ziarno – jeżeli by naruszały, zwiększały wydatki, no to przecież my nie możemy podejmować zobowiązań jeżeli nie mamy zgody na sfinansowanie tych zobowiązań, a zgodę – budżet miasta uchwala Rada Miejska. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – cieszę się, że chyba sobie wszystko dzisiaj wyjaśniliśmy. 
Z uwagi na wyczerpanie porządku dziennego posiedzenie komisji zakończono.






